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Bestialscy mordercy 78-letniej staruszki
przed sądem  doraźnym w Katowicach

W  zw ią zk u  z o d b y w a ją cą  się 
ro z p ra w ą  d o raźn ą  p rze c iw  bestja i 
sk im  m o rd erco m  ś. p . 78-letniej 
Ja d w ig i K upistow ej z Ochiojca, 
gm ach sądu o k ręg o w eg o  w  K ato
w icach , gdzie  o d b y w a  sie ro z p ra 
w a, z o s ta ł już od w czesn eg o  ran a  
ob lężony  p rzez  publiczność, k tó re j 
n iew ielka  c z ę ść  ty lko  d o s ta ła  się 
do w n ę trz a , p o siad a jąc  b ile ty  w stę  
Pu. W sz y s tk ie  m iejsca d la  p u 
bliczności szczeln ie w ypełn ione.

.P unk tua ln ie  o godzin ie 9-ej d o 
p ro w ad zo n o  z w iez ien ia n a  salę 
pod silna e sk o rta  policji o skarżo 
nych, 23-le tn :ego K aro la K siędza 
z P io tro w ic , 22-letiniego A lojzego 
D usika z P io tro w ic , 27-letniego 
F ra n c isz k a  P o lo cz k a  z L ig o ty  i 22- 
le tn iego M aksym iliana Go dzik a z 
K ostucbny .

O skarżen i, ja k g d y b y  n ie p rze j
m ow ali sie  sw oim  losem , nie z d ra 
dzali żadnego  p rzy g n ęb ien ia  i obo 
jęknie z p e w n ą  d o za  c iek aw o ści 
rozg lądali s ie  po  sa li, sz u k a ją c  
w zrok iem  znajom ych i p rzy jac ió ł. 
Jed y n ie  o sk a rż o n y  P o to cz ek  k tó 
r y  sym ulu je ob łęd , p a t rz y  tepo 
P rzed  siebie, n ie  zw ra c a ją c  ab so 
lutnie uw agi n a  to. co  się dzieje 
ko ło  niego. D la o so b y  jego okazu 
ią w ięk sze  za in te re so w an ie  pow o
łan i do  ro z p ra w y  lek a rze  rze czo 
z n a w c y  dr. K ujaw ski, d r . B ibro- 
w icz . d r. W ięd locha i d r . W ięcek . 
O sk arżo n y ch  b ra m ą  z  u rzędu  a d 
w o k ac i dr- Z iólk iew icz. T ro jan ó w  
s k i  d r .  K ow al, S trz e lczy k  i dr. 
P ach .

_ K ró tko  po godzinie 9 -ej z jaw ia  
się na sali try b u n a ł sa d z ą c y  w  t r y  
bie d o raźn y m  w  sk ła d z ie : p rez es  
sądu  o k ręg o w eg o  dr. A rc t i sędzio 
w ie  sądu  o k ręg o w eg o  d r . K ow al
ski i dr. G łow ack i iako w o tan c i. 
A kt o sk a rż en ia  p o p ie ra  w ic e p ro 
k u ra to r  d r. Kulej.

P o  s tw ie rd zan iu  perso n a ljj o s
k a rż o n y ch  o d cz y ta n o  ak t o sk a rż e 
nia, k tó ry  za rzu ca  zasm d a iacy m  
na ław ie , że w  nocy  16 lipca b. r. 
pom iędzy  godzina 11 i 1 w  nocy  
w  Ochojcii zabili 78-letnia Ja d w i
gę  K up istow ą w  ten sposób, że 
w ta rg n ą w sz y  w spóln ie do jej 
m ieszkan ia  p ie rw sz y  K siądz sc h w y  
cił ją  rekam i pod  g a rd ło  i d u sił ja 
około 15 m inut. K siędza nas teon ie  
zm ienili G odzik  i P o toczek . k tó 
r z y  ró w n ież  dusili K npistow ą. za
ty k a ją c  iej u sta  ch u steczk ą , o 'k a r  
żo n y  zaś  D usik dopom ógł do  zbrod 
ni w  ten  sposób- że w yw aży*  
d rzw i do  pokoju K upistow ej. a póź 
niej s ta ł  p rz e z  cą_ły czas na c z a 
tach .

P o  uduszeniu  s p ra w c y  sp londro  
w ali m ieszkanie , zabiera<ac 53 z*o- 
te  o r a z z a p a s y  ze sp iżarn i i różne 
P rzedm io ty , poczem  się u lotni'i. 
K siędzu i D usikow i za rzu ca  ak t 
O skarżen ia p o za te m  popełn ien ie

kilku n ap a d ó w  rab u n k o w y ch , a  
m ianow icie  25 k w ie tn ia  na F ra n 
c iszk a  K urzyka . 4 m aja n a  n ie jaką 
K rac low ą i 1 lipca r. b. na n ie jaką 
A gnieszkę M ansfeldow ą.

P o  o d czy tan iu  ak tu  o sk arżen ia , 
ob ro ń ca  T ro jan o w sk i w nosi o p rze  
k azan ie  s p ra w y  sadow i z w y c z a j
nem u, bow iem  rzekom o ak t o sk a r
żen ia n ie  zo s ta ł d o rę c z o n y  o sk a r
żonym  po m yśli p rzep isó w  o s a 
dach  d o raź n y ch . P o  sp rzec iw ie  
p ro k u ra to ra  sąd  od rzucił w n iosek  
po k r ó tk ie j . narad zie , m o tyw u jąc , 
że d o ręczen ie  aktu , jak ie n as tąp i
ło z po lecen ia  d r. K ow alsk iego , 
by ło  usku teczn ione w  zas tęp s tw ie  
p re z e sa  A rc ta . p rzy c zem  sędzia  
K ow alski znajdu je się  w , sk ła 
dzie sądu do raźn eg o .

N astępn ie  sad  p rzy s tą p ił do  p rze  
słuchan ia  o sk a rżo n y ch . Z zeznań  
K siędza, G odzika i D usika. k tó rz y  
co do sam ego  fak tu  uduszen ia zw a  
łają w inę  jeden na drugiego , w y 
n ikało , że  w  m arcu  b. r. d o w ie

dzia ł sie  P o lo czek  od  n ieznanego  
mu m ężczy zn y , iż  m ieszkanka  0 -  
chojca , 78-letn ia Ja d w ig a  K upisfo- 
w a p o siad a  w  dom u 6 —  8.000 zło  
tych  w  go tów ce , k tó rą  to  k w o tę  
częśc iow o  nosi p rz y  sobie, re sz tę  
z a ś  u k ry w a  w  sienniku i p o w ia 
dom ił o tern o sk a rżo n eg o  Księdza, 
z k tó rym  uplanow ali napad  rab u n 
ko w y . W  chw ili d o k o n an ia  teg o  
napadu  zostali spłoszeni.

16 lupca spo tka li s ;ę w sz y sc y  na 
dw orcu  w  P io tro w icach , sk ąd  uda 
li s':ę razem  do dom u K ubistow ej 
i po s tw ie rdzen iu . że po łoży ła  się 
ona do  snu w y w a ż y li 'p rzem o cą  
d rzw i i w targ n ę li do  m ieszkania. 
K s:ądz p ie rw sz y  pobiegł do łóżka  
i sc h w y c iw szy  K ubistow ą p o d  gar 
dło począł ją  d u s 'ć . Mimo tego  ied 
naik K ub istow ą zd o ła ła  za w o łać  
trz y k ro tn ie : ,,Rettaing“ . D uszona 
następn ie  p rzez  G odz’fca i P o locz
ka sz a rp a ła  się ty lko  i b ron iła  r ę 
kam i i nogam i. K iedy m o rd e rcy  
«tw !erd zJi. że K ubistow ą n ie daje

Prowotaeyine wymów eme urzędnikom
w  fabryce „Transport"

W  dniu w cz o ra jsz y m  o trzy m ali 
w y m ó w iem a p ra c y  z te rm  nem  n a  
30 w rz e śn ia  b. r. w sz y sc y  u rzę d 
nicy  z a tru d n ien i w  F a b ry c e  „T ran - 
sp o r t“ w  W ielk ich  H ajdukach. ’ 

F ak tu  tego  me m ożna inaczej 
n az w ać  jak  p ro w o k ac ja  ze s tro n y  
D yrekcji, bow iem , jak  donosiliśm y 
z o s ta ł w  osta tn im  c z a s  e p rz y ję ty  
ponow nie na w y ższ e  stan o w isk o  
urzędn ik  n ie jak i Ś liw iński.

P o n iew aż  p ra c o w a ł on już w  
sw oim  cz as ie  w  tem  p rz e d s ę b io r -  
s tw ie  a  D y re k c ja  d a w a ła  w ó w 

cz a s  do zrozum ienia, ża w sze lk ie  
uste rk i w  w y p ła ta c h  za ro b k ó w  o- 
raz  po g arszan ie  s ę  p rze d s ieb 'o r-  
s tw a  m ożna tem u tylko przypisać- 
uchw alono  osta tm o  na pełnem  ze
b ran iu  załog i w y s tą p  c z żądan iem  
zw o ln  em a tego  p an a  p rzez  D y 
rekc ję  w  te rm in ie  do  dnia 18 b.m.

W  odpow iedzi n a  to ro zp o częły  
się  n o w e  sz y k an y . B y ło b y  c iek a - 
w e m  s tw ie rd z ić , dla jak ich  ce ló w  
za trudn iono  teg o  su to  p ła tn eg o  i 
zbędnego urzędnika.

Demonstracyjne manewry h flerow sów
na p o lsk iem  pograniczu

Z T arn o w sk ic h  G ór donoszą: 
Na pogran iczu  pod N ow em i R e p ta  
mi na po lach  obok niem ieckiego 
u rzędu  celnego F riedrichsw iJle  od
b y ły  się w czo ra j p rzed  południem  
ćw iczen ia  kilku o d d zia łó w  sz tu r-  
m ów ek  h itlerow sk ich  w  pełnem  u- 
m undurow an iu  z ekw ipunk iem  bo  
jow ym , to  zn aczy  w  kom pletnem .

):*

uzbrojeniu  z m askam i gazow em i.
Ć w iczeniam i k ie ro w a ł z konia 

dow ódca tego  oddziału  tak  zw a n y  
G ruppenfuehrer.

P o  o d b y ty c h  ćw iczen iach , k tó re  
p ro w ad zo n e  b y ły  na sam ej g ran i
cy . h itle ro w c y  o d m asze ro w a li w  
k ierunku  S to larzow ie-

(-

3 zęby stracił rowerzysta
w  baram bolu  z  sam ochodem

Na sk rzy żo w an iu  ulic w  W 'e i-  
kich H ajdukach  z d e rzy ł się w cz o 
raj ja d ąc y  na ro w e rz e  15-letni Je 
rz y  S ch a tz sc h n e id e r  z K rólew skiej 
H u ty  Ł u k aszczy k a  6) z sam ocho
dem osobow ym  SI. 1389, p ro w a 
dzonym  p rzez  ErnHa Jan o tę  z  S ie 
m  tanow ie (M ichałow icka 32),

W  karam b o lu  tym  z o s ta ł po- 
sz w a n k o w an y  S c h a tz sc h n e d e r. do 
znając sz e reg u  o b rażeń  n a  ca łem  
c ;e 'e  o raz  w y b ic ia  trze ch  zębów . 
W inę za w y p a d e k  ponosi szofer 
sam ochodu, k tó ry  jech a ł z a  szybko  
i n iep raw id łow o .

już znaku ży c ia  K siądz raz em  z  
G odzi'kem  zrzucili ją  z łó żk a  i u«t 
k ry li n a  ziem i pościelą. P o  dokona  
niu zb ro d n i p rzeszu k an o  c a łe  m iesz  
kan ie , jednak  zam iast sp o d z iew a
nych  8.000 zł. znaleźli tyiiko k w o 
tę  53 zł. Podzielili s ię  n ią  w  pobli
żu d o m o stw a  K ubistow ej, p o czen i 
p rzespali noc w  jednej ze stodół.

Je d y m e  P o loczek  k o n sek w en tn ie  
sym ulu jąc ob łęd  m ilczy  i nie udzie  
la żad n y ch  odpow iedzi na k ilka
k ro tn e  zap y tan ia  p rzew o d n iczące
go try b u n a łu  c z y  b y ł u K ubistow ej 
i b ra ł udział w  m o rd erstw ie . P olo
czek  na za p y ta ń  ;a  nic nie odpow -a 
da., doipom inając się ty lko  o p ap ie
rosa.

P o  p rz e rw ie  p lę cd m in u to w a i ja  
ką za rządzono , P o loczek  o ś w d d -  
c z a  w  końcu, że  b y ł w ó w c z a s  
w ra z  z K s;ędzem  i G odzikiem  o ra z  
D usikiem , jednak  szczeg ó łó w  żad 
nych  nie p rzy p o m in a  sobie.

Ja k o  p ie rw sz y  św ia d ek  ze zn a je  
syn  zam ordow anej W ik to r  K ub:s ty  
p rzec iw k o  k tó rem u  sk ie ro w an o  w. 
p d rw s z e j  chw ili podejrzen ie , k tó 
ry  w  zw iązk u  z m o rd e rs tw e m  
a re sz to w a n y  b y ł m ew inm e. P rz y  
b y ł on b o w :em  najw cześn ie j do  
m ieszkan ia  m atk i i z a u w a ż y w s z y  
ś la d y  g o sp o d a rk i rab u sió w  i m or
d ercó w  don iósł policji. P rz o d o w 
nik B iczysko  i post. W iśn iew sk i, 
k tó rz y  następn ie  zeznała , podają1 
p rze 'b :cg  p ro w a d zo n y c h  p rzez  sie
bie dochodzeń , p rzy czem  p o d k re 
ślają, że  w sz y s c y  c z te re j o sk a rż e 
ni p rzyznali, s ię  w  p ierw iastkow em i 
dochodzeniu , op isu jąc szczeg ó ło 
w o n o o e ln o n y  m ord.

N astęp n y  św iad ek  M arja K raslo - 
w a  zo s ta ła  n ap ad n ię ta  w  Z a r z ^  
czu p rze z  zam ask o w an eg o  K się
dza, k tó ry  pod g roźba rew olw eru , 
do m ag ał sie od  niej w y d an ia  p ie
n iędzy . Z opresji zo s ta ła  zw olnio  
na jedyn ie  dzięk i ied nemu ze zna
jom ych. k tó ry  w łaśn ie  p rz y sz e d ł 
do niej z  w izy tą . S p ło szo n y  
K siądz zbiegł.

Ś w iad ek  A gnieszka M ansfeldów, 
na b y ła  rów n ież  n ap ad n ię ta  na 
szosie koło K ostuchny p rze z  za 
m askow anego  K siędza i D usika, 
k tó rz y  pod  g ro źb a  u ży c ia  b ro n i 
z rab o w ali 51 zł.

N astępny  św ia d ek  K urzyk  b y ł 
n ap ad n ię ty  w  kw ietn iu  p rz e z  K się 
dza, k tó ry  zacza ił sie nań w  za
ro ślach  i z ra b o w a ł mu p ien iąd ze  
pod g ro źb ą  u ży c ia  bagnetu .

P o  w y czerp an iu  lis ty  św iadków  
poczęli sk ła d ać  sw oje o rzeczen ie  
biegli szczególn ie co  do stanu urny 
słu 1 poczy ta lności oskarżonych .

Pełna tabela loterji
n a  ś f r .  11 -ej
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Tęsknoto do bata
Akcja estońskiej policji poli

tycznej przeciwko organizacjom 
stkrajnie prawicowym, a przede 
wszystkeem przeciwko ruchowi 
Lappo, prowadzona jest ener
gicznie w dalszym ciągu. O wy
nikach śledztwa władze zacfio- 
wuią ścisłe milczenie. W ko
łach politycznych panuje przeko 
nante, że wypadki ostatnie w 
Estonii i akcja rządu estońskie
go przeciwko organizacjom fa
szystowskim pobudziła władze 
fińskie do pcdbnych energięz^ 
nych wystąpień.

Prasa socjalistyczna komentu j 
je informacje dzienników nor- i 
weskich, wedłng których projek j 
towarie jest stworzenie wspólne i 
go kierownictwa dla organizacyj ! 
politycznych, wzorowanych na i 
hitleryzmie we wszystkich pań j 
stwach północno . europejskich 
t. i. w Danji, Norwegii. Szwecji 
i iFnlandji. Jak informuje prasa, 
reorganizacja ta ma być prze
prowadzona za pieniądze orga 
nizacji hitlerowskiej w Rzeszy.

Takie i podobne wiadomości 
przycho&za ze świata.

Europa zachorowała na nową 
nagminną słabość. Na hitlero- 
faszyzm.

Czy to jednak jest choroba? 
Może raczej jakoś nowa moda. 
Ponrostu podbały sie koszule.

Mają Włosi czarne (podbno 
bardzo praktyczne), maja Niem 
cv Niżowe, maja Irlandczycy 
niebieskie, Anglicy różowe, ba 
nawet nasi polscy, domowi „na
rodowi - socjaliści" zdobyli sie 
na wiśniowe.

• Oburzyły sie wiec inne na
rody. A cóż to, my mamy być 
gorsi? I dalejże do roboty. Two 
rzą się, organizują nagwałt od
działy faszystowskie w Holan
dii, Łotwie, Estonji, Danji, Szwe 
cji. Norwegii — wszedzie.

Czy tylko wkońcu nie zabrak 
nie kolorów dla tych wszystkich 
bielaków? Chociaż — może 
nie. W razie potrzeby można 
będzie przecie robić te koszule 
w kropki i paski, w rzuciki i 
groszki.

Zresztą najbardziej sie cieszą 
z tego napewno fabrykanci ko
szul. I mamy wrażenie, że to 
oni właśnie pierwsi do tych or- 
ganizacyj się zgłaszaja.

No — ale tera-i żart na stronę.
Wszystko to wcale nie jest 

wesołe. Jest beznaidziejnie i 
t rag iczn ie

Pomyślmy tylko! Iluż to wie 
ków. Hu wvsftkew na?Ieps.7ych

P o g o d a
Pomorze, Wielkopolska Polska śrotl 

kowa, Śląsk, wyżyna Małopolska. Pod 
hale 1 Tatry: Rano chmurno w ciągu 
dnia rozpogodzenia, potem ponowny 
wzrost zachm urzenia., Ciepło. Słahc 
wiatry z kierunków południowych. 
Skłonność do burz I deszczów  pocho
dzenia burzowego ,

..Pozostałe dzielnice: Pogoda sło
neczna I ciepła o zachmurzeniu wzra- 
stalaćem z e ' skłonnością do  burz. S ła
be wiatry południowe.

i najofiarniejszych ludzi, ile 
pracy, krwi i potu całych poko
leń trzeba było m to — byśmy 
po ponurem, kn lwem tyrań- 
skiem średniowieczu, otrzymali 
troche światła i wolności w cza 
saeh nowożytnych.

Przegnano precz wszystkich

„samodzierżców" i tyrańskich . 
władców „z Bożej łaski", wpu- • 
szczono trochę powietrza do za | 
tęohłych kazamat organizmów 1 
państwowych, w których czło- j 
wiek nie człowiekiem, a nume
rem był i rzeczą.

I po tern wszystkiern, zaczy- j

Śmierć wyzwala od H t  era
P e%t© ©fioków ko ceaif racy(iiycli

WIEDEŃ. 16.8. — Teł. wł. — W
Niemczech przygotow yw ana jest 
wielka reorganizacja' obozów kon
centracyjnych. Obóz wrocławski 
został już zw :nięty. a 343 więź
niów przekazanych zostanie do o- 
bozu koncentracyjnego w Osna- 
briick. gdzie mają być użver do 
prac nad odwodnieniem . trzęsa
wisk.

Wśród więźniów tvch. jak wia
domo. znajduje się także były pre
zydent Reichstagu Loebe- Osna- 
briick I Dachau maia być znacznie 
rozszerzone i będą głównemi śro
dowiskami dla zsy’ania niewygod
nych H tle row i działaczów polity

cznych.
j Śmiertelność wśród w ięźn ó w  

przyb :era zastraszające rozmiary.
| Ostatnio szczególnie mnożą się wy 

padki zastrzelenia ..podczas ucie
czki". Wiele osób. n:e mogąc zno
sić tortur obozowych, ginie śmier
cią samobójcza.

W  Lipsku powiesił się w swej 
celi były intendent radja środko- 
wo-memieckiego dr. Neudeck. w 
Kolonii pozbawi? sie życia orzemy 
słowiec Otto Fach. W  Golslar a re
sztowano b  starostę dr- Jaenicke- 
go za to tylko, że żona jego jest 
córką b. p rezydenta  Rzeszy E- 
berta.

Uczeni sowieccy
na zteź.śzie  w  W a rsza w ie

MOSKWA. 16-8. — Jutro opusz
cza Moskwę, udając się na siód
my międzynarodowy kongres hi
storyczny w W arszawie, delegacja 
uczonych sowieckich ż b. komisa
rzem oświaty Łunaczarskim na 
czele.

W skład delegacji wchodzą 
członkowie akademii: Łunaczar-

skij. Wołgin. Łukin. Dzierżawi-n, 
Preobrażens-kij i Pankra tow a oraz 
z białoruskiej akademji nauk Go
rin. Uczeni sowieccy reprezentują 
wszechzwiązkową akademie nauk 
w Leningradzie, akademie komu
nistyczną w Moskwie oraz biało
ruską akademie nauk w Mińsku.

Masowe udeciki galerników
z  cięz&ltibi robót G ufany

PARYŻ. 16.8. — Teł. wl. — „Pe- 
trt Parisien" donosi, że w  ciągu 
roku bieżącego ze znanej kolon.ii 
karnej w Gujanie zbiegło ponad 
100 zesłańców, wśród nich pewna

ilość tak'cfr, którym groziło s tra 
cenie. ^

W  zeszłym tygodniu zbieg’o  z 
Gujany 18 w ię in ó w .  8 aresztan- 
tów zbiegło na łodzi z pobliskiej 
W yspy  Diabelskiej do Ameryki.

Pól wsi w -ogn-u
©fi zapalone! zapaftit

namy od nowa. Znowu tyrań-
stwc*, znowu dyktatury, znOtfu 
przemóc białych, niebieskich, 
żółtych koszul.

Cóż widać z tego? Jedno: 
tłum tęskni do bata!

Na nic mu swobody konsty
tucyjne i nowoczesne ustawo
dawstwo. Nainic człowieczeń
stwo i wolność obywatelska. 
Naitić!

Motłoch tęskni do nowej prze 
mocy, nowego tyraństwa, no
wej dyktatury...

Tęskni dó bata!..

G a n d h i
zgodzi się na śmierć

POONA. 168. — Gan dni rozpo
czął głodówkę dz’si-aj w po’udu e  
: zamierza a  kontynuować aż do 
śm erc', o de mte zostaną mu przy
znane oraw a w eżn la  stanu.

Ga.nd-h' jest niezadowo ony  z te
go, że n e poizwo-óno mu na um;s- 
szczeire w pras e jego ar tykn  ów 
i że nie dopuszczono do n ego w  
tym tygodniu reportera., prz-ec'wko 
czemu Ga.ndhj złóżył protest w de 
k ara-ejk przesłanej władzom w  
Bomfeiju.

Óf n?a m wifi
GDYNIA 16.8 Podczas kąpieli w 

Jastrzębiej Górze została porwana 
przez falę p rzyp’ywu 25-ietnia A. 
Gerbińska z W arszaw y.

Mimo rozpaczliwych wysiłków 
Gerbińskiej nie udało się jej dopły
nąć do brzegu.

Po d !uższe.i walce z falami, nie
szczęśliwa utonę'a.

Zwłoki jej wydobyli rybacy.

Gęste kłęby dymu zaciemniły 
niebo nad wsią Brzozów-Maje pod 
Przasnyszem.

Pożar...
Mimo wytężonej akcji ra towni

czej spłonęło 24 gospodarstwa.
Ogień wzniecili dwaj mali chłop 

cy 10-cio łet.nj W ładysław  Fron- 
czak i 8-letrii Stanisław W esołow 
ski.

Dzieci bawiły sie zapadkami za 
stodołą, wypełniona po dach świe- 
żem zbożem. P rzv  stodole leżała 
słoma. Od zapalonej zapałki zajął 
się słom any wiecheć i wkrótce o- 
gień objął cały budynek.

G w ałtow ny wiatr rozrzucił pa
lące sie wiechcie na sąsiednie bu
dynki. Pół wsi padło pastwa no- 
nia.

Tragiczna libacja
Ciężłiie postrzelenie z rewolweru

W  mieszkaniu Anny C zeslaw ow ej 
w Grójcu odbyw ała się suta Tbacja- 
w której prócz gos-po-dyni b rą ło u d z ia ł 
czw oro osób: W ładysław  Kuba. S ta
nisław Nowak, Anna H orow ska i Ewa 
Łazarczyk.

W pewne! chwili S tanisław  Nowak 
zażądał od Kuby, aby ten oddał mu 
jego rew olw er, który  pożyczył.

Kuba odmówił
W ów czas Nowak chciał w yrw ać mu

Wróżby na dziś
Między godz. 7 ą a 8-a sy tuacja bę

dzie się jeszcze przedstaw iać n eszcze 
góbiie, zw łaszcza pod względem no
wy eh  poczynań, spekutacy-j i stosunków 
z przełożonymi lub osobami wyżej po- 
stawionemi.

Jednakże później po godz. 9-ej — 
zaznaczy się lepsza passa w zw iązku 
ze spotęgowano wrażliwością, zainte
resowaniem, muzyko, sztuką lub też 
rzeczam i niezwykłemi.

Okres późniejszy, ku południowi — 
obecu je  zmiany na lepsze.

O kres popołudniowy zarów no jak i 
wieczór, przyniosą, potęgującą się ak
tywność,. ekspansję, przedsiębiorczość 
i chęć realizowania naszych pragnień, 
projektów i zamiarów.

broń z ręki, powstało szamotanie, w 
czasie którego padł strzał. W łady
sław Kuba trafiony w pierś padł na 
ziemię.

W stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala.

Policja ustala w  czyich rękach znaj- j dowal się rewolwer wt chwili strzału- 
i Nowak bow em twierdzi, że Kuba nie 
I oddał mu broni i sam spowodował 
< Strzał.

FALE RADJA
7.00: Sygnał czasu i "pieśń „K edy 

ranne w stają zorze1’. 7.05: G m nast ka. 
7.20: P ły ty . 7 35: D. c. płyt. 7.52:
Chwilka Gospodarstwa* Domowego.

1.57: Sygnał czasu Hejnał z K ra
kowa.

12.05: P ły ty . 12.35: D, c. płyt.
14 55: P ły ty . 15.35: D c. p ły t 15.50: 

D ę. płyt.
16: P rogram  dda dzieci. 16.30: Arje i 

pieśni w wyk. H Korffówńy.
17.00: O dczyt i.Pracd poza domem 

,mat'ki - robotnicy11 17.25: Muzyka lek
ka.- 18,15: O dczvt ze Lwowa ..Zwycię
stwo W arszaw skie11. 18.35: Recital for 
tepianowy M Jonasówny.

19.40: Feljeton „Rekordom anja'V
20.00: Koncert
21.10: D. c, koncertu.- ' :< j
22.00: M uzyka taneczna. 22.40: D. e. 

Muzyki taneczne1
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Gen. Baden-Powell i 700 skautów angielskich
przybyło wczoraj do Gdyni

GDYNIA. 16.8. — Dziś o godz. 
9-ej rano przybył do portu gdyń- 

k :ego_ statek angielski „Galgaric" 
■a którego pokładzie znajdują się 

naczelny skaut świata 
rd Baden - Powell z małżonką. 
■ ab jego oraz skantki i skauci 
. elscy w liczbie

700 osób.
"a  wybrzeżu polsk'em oczekiwa 

>rzybyc;a statku hufce żeńskie 
•’esk e z pocztami sz tandarow e- 

orkiestrami harcerską i mary- 
v wojennej oraz tłumy publicz- 

■■■:ci. -
Władze reprezentowali: dr. Mi- 

■'’ał Grażyński, wojewoda śląski, 
cewo'ewoda pomorski Seydlitz, 

miirsarz rządu Fr. Sókół. iriż. Sta*
' sław  Łęgowski, dyrektor urzędu 
' ’orskiego, komandor Frankowski.

zastępca dow ódcy floty, gen. P a 
sławski i inni.

W  chwili gdy statek przybijał do 
portu orkiestry odegrały  hytnny 

angielski i polski.
Młodzież harcerska wymieniła 

powitania skautowe, poczem po o- 
puszczetru trapu, na statek udad 
się członkowie komitetu honorowe 
go przyjęcia.
, Przemówienie powitalne w ygło

sili:. woiewoda Grażyński i w ice
przewodniczącą związku harcerek 
polskich p. Śliwo wska. Odpowie
dzieli na pow ’tan’e :  lord Baden - 
Powell i jego małżonka. Następnie 
lord Baden - Powell udał s ę  ze 
świtą na ląd. gdzie pow :tął go gen. 
Sławoj Składkowski, poczem przy 
dźwiękach hymnu generalicja do
konała

Pogrzeb posła japońskiego
odbędzie s ię  dzisiaj

przeglądu hufców.
Program  pobytu gości w  Gdyni

Polscy lotnicy
w  Am eryce

NOWY JORK. 16.8. — W czoraj 
rano na parowcu „Ule de France" 
przybyli do Nowego Jorku lotnicy

przewiduje w  dalszym ciągu zwie- polscy Karpiński. Hynek i Burzyń- 
dzeme portu, obozu ręprezentacyj ski. W  piątek odjeżdżają oni do 
riego harcerskiego na polanie red- J Chicago, gdzie wezmą udział w  
towskiej. ob-ad i o godz. 17-ej od- j dorocznych zawodach balonów
jazd do Sopot. wolnych o puhar Gordon Benneta.

Niezwykła katastrofa samolotu
Której ofiarą padły... trzy Krowy

Śmierć posła Japonji przy rzą- I 
dzię polskim min. Hiruoki Kawai o- i 
kryla żałobą cały  korpus dyploma
tyczny akredytow any w stolicy 
Rzeczypospolitej.

Sp. minister Kawai zmarł, jak wia 
domo onegdaj w sanatorjum w 0 -  
twocku. gdzie przebywał, lecząc się 
na zapalenie płuc. Do ostatniej chwi 
li min Kawai był zupełnie przytom
ny i żyw o rozmawiał z najbliższy
mi. Oprócz rodziny, od łoża umie
rającego nie odstępował ani na 
chwilę dziekan korpusu dyploma
tycznego. Jego Rminencja nuncjusz 
apostolski mgr. Marmaggi. k tóry u- 
dzielił umierającemu Sakramentu 
Chrztu Świętego, nadając imię Fran 
ciszek.

Pogrzeb min. Kawai odbędzie się 
dz ś. dn. 17 b. m. r  będzie m :ał na
stępujący przebieg: o godzinie U 
minut 15 nastąpi wyprowadzenie 
zwłok z gmachu poselstwa japoń
skiego przy ul. Foksal 10 przez No
w y  Świat do górnego kościoła św 
Krzyża, gdzie J. E. nuncjusz apo
stolski mgr Marmaggi odprawi u- 
roczyste nabożeństwo.

Uczestniczyć w niem beda człon 
kowi’e rządu, korpusu dyplomaty
cznego oraz przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych- Pana 
Prezydenta  Rzeczypospolitej re
prezentować będzie p. Prem jer  Ję- 
drzeiewicz.

Po nabożeństwie zwłoki ś. o. mi
nistra Kawai przewiezione zostaną 
tylko przy udziale rodziny i człon
ków poselstwa japońskiego na 
cmenfar7 Powązkowski gdzie tym

czasowo zostana złożone w kata
kumbach.

Katastrofa samolotowa o nieby- 
wałem zgoła przebiegu w y d arzy 
ła się wczoraj o godz. 16-ej na O- 
chocie w W arszawie, opodal szo
sy Grójeckiej.

O dbywający lot ćwiczebny pi
lot instruktor eskadry  treningowej 
zmuszony był w pewnym momen
cie planować z powodu defektu 
w motorze Na to, by lecieć do 
samego lotniska było już zapóźno. 
Pilot zamierzał więc wylądować 
na łące przy szosie w odległości 
300 mtr. od zabudowań.

Zniżający sie tuż na ziemie sa
molot napotkał jednak na nieprze
widziana przeszkodę. Oto stado

■krów, pasących się na łące. spło
szone warkotem motoru popędzi
ło w  ślepym popłochu wprost pa 
lądujący aparat. Nastąpiło niezwy 
kłe zderzenie, w wyniku którego 
jedna krowa padła zabita na miej
scu, druga doznała złamania w szy  
stkich czterech nóg. trzeciej wresz 
cie skrzydło samolotu zniosło zu
pełnie jeden z rogów. Samolot 
nie uniknął również szwanku. Śmi 
ga aparatu uległa uszkodzeniu, pod 
wozie zaś zupełnemu rozbiciu przy  
zderzeniu z ziemia.

Pilot na szczęście nie odniósł 
żadnego szwanku.

Wielka bitwa z bandytami
Rozprawa z terorystam! Chicago

CHICAGO 16.8. — Tel. wł. _
Prezydent Roosevelt i zarząd mia
sta Chicago już przed miesiącem za
powiedzieli generalną rozprawę z e- 
lementem przestępczym, k tóry  o- 
statnio dal się we znaki obyw ate
lom Stanów przez masowe uprow a
dzania ludzi.

Po zebraniu szczegółowych in- 
formacyj o organizacji i głównych 
nielinach przywódców gangsterów 
i. po ryw aczy  dzieci, została rozpo
częta wielka wojna z bandytami. 
Na pierwszy ogień poszło Chicago.

W  dniu wczorajszym 300 poli
cjantów w pancerzach, wielu agen
tów, rozporządzających samocho
dami pancernemi. karabinami ma- 
szynowemi i bombami z gazem łza
wiącym otoczyło zachodnią dziel
nicę miasta, główne siedlisko ban
dytów. Tam ukrywali się tn. in. 
sp raw cy porwania znanego speku
lanta giełdowego Fanctora i magna
ta naftowego Charlesa Urshela. w y
puszczonego niedawno z niewoli 
bandyckiej po złożeniu 270.000 do- 
'arów okupu.

Z kuferka  
zaw sze  zgin ie
Ciągle się pisze o tern, jak nie

dobrze przechowywać oszczędno
ść' w domu. w prymitywnych i zu 
oełnie n 'ezabezpieczonych schow
kach. Ofiara ten metody padła o- 
stattr'o kucharka p. Emilja Sorek 
(Plac Wolności 1), które! w ostat
nich. dniach z n k ło  z pokoju 350 zł. 
oszczędzone na czarną godzinę.

O swe* stracie domosta noi’cji.

Pam iętajcie 
o bezrobotnych

Rekord szybowca
na sow ieckim  zlocie

MOSKWA. 16.8 Podczas odbywa 
jjącego się obecnie w miejscowo
ści Koktebel na Krymie zlotu szy
bowców lotnik Judin. pilotowany 
przez samolot lotnika Skorobumo- 
wa. pobił rekord św ia tow y lotu za 
samolotem. przebywając prze
strzeń Orenburg — Moskwa —

):*:(

Koktebel (3550 kim.) w 38 godzin, 
56 minut.

Szybkość dochodziła do 112 kim 
na godzinę przy fatalnych warun
kach atmosferycznych, zmuszają
cych chwilami do lotu na w yso
kości 150 mtr. nad ziemią.

Przed zjazdem Hupiectwa
w 1 oraniu

W dniu 12-ym b. m. odbyło się 
w Gdyni zebranie Rady Naczelne; 
Zrzeszeń Kup’ectwa. na którem o- 
rnaw'ano sp raw y związane z o r 
ganizowanym obecnie zjazdem ku 
o'ectwa.

Zjazd ten odbędzie s :ę w dniu 
23-im w rześn :a b. r. w Toruniu z

okazji 700-lec:a tego m asta. Na 
całość ziazdu złożą s e zebrania 
delegatów okręgowych zrzeszeń 
kupieckich oraz obrady ogólnego 
zjazdu kupieckiego. w których bę
dą poruszane w sz e ;k :e aktualne za 
gadmenią.

Konferencja w spraw ę sytuacii
fabryk boraksu

W  ministerstwie przemysłu i 
handlu odbyła się konferencją, na 
-której om ó w ;ono szczegółowo sy
tuację fabryk boraksu w  związku 
z używaniem w  niektórych dzia
łach przemysłu środków zastępu^

iących boraks.
W  obradach konferencji w z e#i 

u d z a ł  przedstawiciele zaintereso
wanego przemysłu, oraz deiegaci 
Związku Przem ysłu  Chemicznego.

Policja z zachowaniem najwięk
szych ostrożności posuwała się 
wgląb niebezpiecznych zaułków, 
komunikując się ustawicznie przez 
radjo z szybującemi nad dzielnicą 
samolotami wojskowemi. które u- 
dzielały jej informacyj o ruchach 
oddziałów bandyckich.

Na jednej z uliczek policjanci zo
stali zasypani gradem kuf z rewol
werów, karabinów i karabinów; 
maszynowych. Samochody policyj
ne nie mogły się posuwać, gdyż 
bandyci, wysadziwszy w powietrze 
niewielki dornek zatarasowali uli
cę. W ywiązała  się zaciekła strze
lanina z obu stron.

Na granaty z gazem łzawiącym 
bandyci odpowiedzieli tą sama bro 
nią. Byli wyekwipowani do walki 
nie gorzej od policji. Po obu stro
nach walczono zaciekle. Zarówno 
wśród bandytów ink i poiicji wieie 
osób zostało rannych.

W pewnej chwili strzały ze stro
ny bandytów umilkły.

Niedługo potem na jednej z ulic 
pojawiły się cztery olbrzymie sa
mochody pancerne, najbardziej no
woczesnej konstrukcji, o motorach 
kilkunastocylindrowych. iakich nie 
posiada naw et armia amerykańska.

Cztery  potwory w pełnym pę
dzie nieustannie strzelając z kara
binów maszynowych p rzerw ały  
kordon policji i wyjechały z sza- 
ona szybkością za miasto. Samo

chody poiicyine okazały się zbyt 
słabe do użycia ich w pościgu. 
Bandyci zbiegli

Policja w dalszym ciągu rewido* 
wała ulicę za ulicą, rewidując roz* 
maile zakamarki i aresztując kilka* 
dziesiat osób. Aresztowani — to tył 
ko „płotki" podziemi chicagow- 
skich przywódcy : najbardziej nie
bezpieczni zbrodniarze zdołali ujść 
samochodami panęernemi.

Akcja oczyszczania miasta z batl 
dytów ma. trwać .dalej. Spodziewa
ne sa również oodobne obław y ł w 
innycii wielkich miastach Stanów.
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Plamy na Saturnie
wykrył aktor kabaretowy

22 burmistrzów defraudantów
Sw oisty rekord niem iecki

W ielka sensację, nietylko w sfe
rach naukow ych, lecz i w śród sze
rokiej publiczności, do której 
w ieść ta do tarła  za pośrednictw em  
depesz z Ameryki, w zbudziła w ia
domość o tajem niczem  zjaw isku 
na planecie Saturn. O to na po
wierzchni tej planety, odległej od 
nas o miliony kilom etrów  ukazała 
sie jakaś b iała  plam a olbrzym ich 
rozm iarów .

Tego rodzaju zjaw isko nie było  
dotychczas obserw ow ane.

Po raz p ierw szy  zauw ażono owa 
plamę w  niedziele rano, a w  dzień 
potem  zanotow ano te plam y w ob
serw atorium  w  W aszyngtonie.

Jest jednak rzeczą charak te ry 
styczna, że wcześniej niż obserw a
torium  w Nowym Jorku i obser
w atorium  w W aszyngtonie odkrył 
te  plamy... ak to r k ab are to w y  .p. 
Will Hay. k tó ry  zajmuje sie z  a- 
m atorstw a astronom ia.

Aktor rew iow y odkrył plamę 
Już dnia 3 sierpnia i natychm iast 
zatelefonował do obserw atorium , 
podając doskonałe i dokładne 0- 
b jaśnenia . O dkrycia zatem  obu 
obserw atoriów  sa w łaściw ie tylko 
potw ierdzeniam i odkrycia skrom 
nego laika.

Jak wiadomo, w  roku 1793 W il
helm Herschel odkry ł rotacje Sa
turna.

Dopiero w  83 lata później prof. 
[Hall w W aszyngtonie posunął da
lej nasza w iedze o Saturnie, notu- 
lae w r. 1876, że na powierzchni 
Saturna pojawił sie jasny punkt w 
pobliżu rów nika planety.

Punkt ten trw a ł do stycznia 
11877. a wiec zgóra rok.

Raid dokoła Europy
itotnika francuskiego

M O SKW A, 16, 8. D ziś, na lo tn isku  
! m oskiewskie rn w y ląd o w ał o godz. 
18.15 lotn ik  fran cu sk i Jap p y , k tó ry  za- 
l ł i e r z a  d o konać  ra id u  d o ko ła  E uropy .

Ja p p y  z a trz y m a ć  się m a tu ta j 2—3 
A li, poczem  w y s ta r tu je  do L eningradu , 
'My p rzez  H e lsin g fo rs i K openhagę 
Jpawrócić do  P a ry ż a .

SW.eści giełdowe
Dolar  6 . 5 5

P ry w a tn y  rynek dolarow y ca łk ow i
t e  zam arł w skutek braku m ateriału.

W obec w zrostu  obliczenia m iędzy
narodow ego w aluty am erykańskiej do 

V-68. u nas płaeonoby dziś za dolary  
(O) 6.66.

Bank Polski też  p o d w y ższy ł cenę, 
v łacon a za dolary, do 6.55.

W skutek braku odb iorców , bardzo  
złoto: dolar 9 zł. rubel 4.78.

W ielkie w rażenie w sferach giełdo
w y ch  w y w o ła ła  w iadom ość o  całko- 
witem zaniechaniu sp łaty  d ługów  za- 
Hranicznych przez Rumunie.

METALE
Doi. zt. 9, rub. zt. 4.78, rub. sr. 1.38, 

Sr. bilon ros. 0.65,
DEW IZY

Berlin  213.2, G dańsk  173.7, Beigja  
124.82. Holandia  360.9. Kopenhaga  132.5, 
L ondyn  29.61. O s lo  149.5. P a r y ż  35.03. 
P r a g a  26.51, Sz tokholm  153, S z w a jc a r ia  
172.9, W ło ch y  46.98,

PAPIERY LOKACYJNE
3 proc. poż, bud. 39, D o la ró w k a  

49.35, 5 pr, poż. konw . 47.5. 10 pr. poż. 
kol, 103.5, 5 pr. poż. kol. 42,

AKCJE
B ank Polsk i 83 5. L ilpop 1125. Mo- 

d rz e jó w  3.5. P a ro w o z y  6.5, S ta rac h o - 
W:ce  10.3, H ab erb u sch  41.25.

Z tego to punktu w yw nioskow a
no bardzo w ażną rzecz. M ianow i
cie trw anie obrotu Saturna. W  r. 
1903 badania te zostały  uzupełnio
ne przez prof. B arnarda z A m ery
ki. a potem  przez uczonych ang e:- 
skich. O kazało sie. że obserw acje 
Halla sa niezw ykle dokładne.

W  r. 1889 ujrzano maleńki .punk
cik biały na pierścieniach Saturna. 
Ten biały  punkcik był przedm io
tem długich sporów  pom iędzy a- 
stronom am i.

Obecnie zaobserw ow ana plam a 
na Saturnie znów zw róciła  baczną 
uw agę astronom ów  na te odległą

LONDYN, 16.8. — Na Kubie w y 
darzają  sie nadal ak ty  gw ałtu. Ar 
mia kubańska przedsięw zięła środ 
ki w kierunku zaprow adzenia po
rządku. Daje sie iuż odczuć pew ne 
ożyw ienie w  stosunkach handlo
wych.

N ow y rzad kubański zam ierza 
w  najbliższym  czasie podjąć roz-

D ekret z dnia 29 czerw ca zam k
nął podwoje w yższych  uczelni nie
mieckich dla kom unistów  i ludzi 
„obcej ra sy “. Pięknie. Pozostać 
mieli sami stuprocentow i Niemcy 
i to nie czerw oni. N iestety, przy  
bliższych obliczeniach okazało się, 
że  i tych niem ieckich kandydatów  
na  przyszłych doktorów  m edycy
ny. p raw a i filozofii jest o wiele 
zadużo. Co robić? H itler na w szy
stko ma sposoby i to  radykalne. 
Niemcy nie mają się czem  m ar
twić, bo nadm iaru inteligencji nie 
będzie.

Poprostu rozw iązano ca łą  kw e- 
stję w ten sposób, że w stęp do u- 
n iw ersy tetu  mieć będą tylko Niem
cy  i to nietylko Niemcy stuprocen
tow o rasow i, ale także stuprocen
tow o hitlerow scy.

W  każdym  uniw ersytecie zasia
dać będzie „rada studencka11, zło
żona z trzech członków, studentów  
ostatniego kursu. Ta rada będzie 
w ydaw ała  w yroki: „przy jęty11, al
bo „n ieprzy jęty11. Niema od takie-

HELSINGFORS, 16.8. — Dono
szą tu z Kowna, jakoby w  roko
waniach handlowych litew sko-nie- 
mieckich w yłoniły  sie nowe trud 
ności z powodu w ysunięcia przez 
stronę niem iecka szeregu postula 
tów  politycznych.

BERLIN, 16.8. — Dziś popołu
dniu w drodze do miejscowości 
Reit. jeden z tow arzyszących  Hi
tlerow i sam ochodów, uległ kata- 

) strofie.

BERLIN, 16.8. — W  Badenii w y  
k ry to  w ielka aferę korupcyjną, w 
k tó re j zam ieszanych jest 22 b u r
m istrzów  z poszczególnych miej
scowości, 2-ch urzędników  zakła-

'Jesienią 1893 roku flota carska  
na B ałtyku w yruszy ła  na  wielkie 
m anew ry.

W  czasie przechodzenia floty z 
Tallina do Helsingforsu wielki, jak 
na owe czasy , krążow nik „Rusał-

m ow y ze Stanam i Ziednoczonemi 
w spraw ie ta ry f i długów .

S tany  Zjednoczone spodziew ają 
sie. że now y rzad znacznie złago
dzi panuiace obecnie na Kuble na
stro je  nacjonalistyczne i dażvć bę 
dzie do naw iazania bliższych sto
sunków  ze Stanam i Zjednoczone

go w yroku apelacji naw et do rek-

Jak donoszą z Rotterdam u, żyto  
polsk’e w  ciągu ubiegłego m ie lą 
ca zw yżkow ało na ryniku holender 
sk'm , jednakże w  końcu lipca ceny 
spadły do 3.15 flh. za 100 klg., p rzy 
czem  popyt był minimalny. Na no
tow aniach jęczmienia odbijało s'e 
projektow ane przez rząd holender
ski w prow adzenie cła od p rzyw o
zu jęczmienia, kukurydzy i ew en
tualnie owsa, a w ięc na te gatunki 
zboża, k tóre  nadają s:ę, jako pasza 
dla bydła.

Należy zaznaczyć, że ow ies pol
ski os:ągał ceny  dość wysokie,^ a 
fianowicie ow ies w agi 5F52 kug- 
uzysk :w ał cif R otterdam  4.45 flh 
Jednakże w  końcu ub. m ;esiąca na
stąpiła ogólna zniżka cen ow sa na

Niem cy dom agają sie specjal
nych upraw nień na obszarze kłaj 
oedzkim. o raz  ostatecznego w y
rzeczenia sie przez Litw ę wszel
kich projektów  i tendencvi. zmie
rzających do stw orzenia  unji 
państw  bałtyckich.

Adiutant Hitlera. B rueckner do
znał pęknięcia czaszki i złam ań a 
reki. siostrzenica Hitlera jest lek
ko ranna. Natom ast siostra Hitle
ra w yszła  z katastro fy  bez szw an
ku.

du ubezpieczeń oraz 2 dyrek to 
rów  K asy Chorych, oskarżonych 
o sprzeniew ierzenie i niedozwolo
ne manipulacje.

G łów ny oskarżony, Klumpp, 
zbiegł do Francji.

Taiemnica „Rusałki”
40 lat dom ys łó w  i legend

k a“ zginął bez śladu. P oszukiw a
nia, dokonyw ane przez całą  flotę i 
n a  calem  morzu B ałtyckiem  nie da
ły  w yników . Znaleziono jedynie u 
w ybrzeży  obecnej Estonji szalupę 
ratow niczą, a w niej trupa m ary 
narza . Miejsce zatonięcia „R usał
ki1 'o raz p rzyczyny  tragedji na  m o
rzu okry ła  tajem nica, k tó ra  dotych
czas nie by ła  rozw iązana. P rzez  40 
lat zagadka ta by ła  rozw iązyw ana 
jedynie na podstaw ie hipotez, k tóre 
przeobrażały  się w legendy.

P rzed  kilku dniam i ekspedycja 
techniczna floty sowieckiej, k tó ra  
za pozwoleniem  rządu estońskiego 
w szczęła poszukiw ania zaginionej 
przed dw om a laty  sowieckiej łodzi 
podwodnej „T ow ariszcz11, natknęła 
się na  „R usałkę11. O kręt leży na 
dnie m orze, p rzew rócony  do góry. 
dnem.

R ząd sowiecki postanow ił w y a
sygnow ać fundusz na podniesienie 
zaginionego krążow nika, ab y  sp ró
bow ać raz  jeszcze rozw iązać z a 
gadkę zatonięcia okrętu bojow ego 
w raz z 200 osobami załogi, z dowód 
cą i oficeram i na czele.

):*H

skutek  licznego napływ u ofert ze 
s trony  czechosłow ackich eksporte
rów .

 * -------

Kpt. Lepecki wraca
z wyprawy na Syberią

M O SKW A. 15.8. P o w ró c ił do M o
sk w y  z p o d ró ż y  do K lreńska  i T linki 
(m ie jsc  z es łan ia  M a rsz a łk a  P iłsu d 
sk iego  n a  S y b erji)  kipt. L epeck i. :

W  n a jb liż szy m  czasie  zam ierza  on 
w y je ch a ć  do W arsz a w y .

Uczczenie rewolucjonisty
zabójcy Cćrsbiego satrapy

H E L SIN G FO R S. 15 8. W  gm achu  
fińsk iego  p rezy d iu m  ra d y  m in istró w  
odsłon ię to  tablicę, pośw ięcona  pam ięci 
E u g en iu sza  Schaum ana, zab ó jcy  s ła 
w etnego g u b e rn a to ra  F in land ii, B o b ri- 
kow a.

Jak  w iadom o, po w y k onan iu  zam a
chu S ch aum an  pozbaw ił się ży cia . W  
jego  k ieszen i znalez iono  w ów czas k o 
p ię  pism a, jak ie  Schaum an  p rz es ta ł 
b y ł carow i, a  w k tó rem  p ro tes to w ał 
p rzec iw  m etodom  ucisku  sto so w an y m  
n ie ty lk o  w F in land ji, a le  tak że  i w 
Po lsce .

Arm}a niemiecłla
silniejsza nż w 1914 r.

MADRYT, 16.8. — D z:cnn:k  re
publikański „El H eraldo11 ogłosił 
a rtyku ł o armii niemieckiej, tw ie r
dząc, iż dzisiejsza Rzesza posiada 
arm ie ilościowo i jakościowo le
piej przygotow ana, aniżeli w roku 
1914, w dniu w ybuchu wojny.

tora.

Zyto polsKie
na rynku  h o len d ersk im

i t a je m n ic z a  n ia n e te .

Nadzieje Waszyngtonu
po Klęsce nacjonalistów KubsńsKich

Sfiadem bolszewików
Studenci przyimu}ą kandydatów  

na uniwersytet

  —  ‘

L itw a  w  K a g a ń cu
Wyrzec się musi Unii BałtycKiej

 ) : # : (  •

Rodzina H flora \uniehezo’eczeftsM e
Matastroia auta adfutancKiego
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MISTRZOSTW PŁYWACKICH
XII mistrzustwa pływackie Polski 

rozegrane w Krakowie stały się wiel
kim triumfem młodego pływaka kato
wickiego Karliczka Triumf ten polega 
na tern że zaatakował on domeny w 
których dotąd zajmował dopiero dru
gie miejsce, i zaatakował skutecznie. 
W pierwszym dniu musiał jeszcze u- 
giąć czoła przed Bocheńskim, ale dru- 
g ego dnia na 1500 mtr. zdystansował 
warsza wianiina o ! :40 sek. I aby 
tr iumf był tern większy, zdemoralizo
wał on tern tak Bocheńskego. że nie 
stanął on już na 400 mtr. P raw dopo
dobnie bał się go poprostu.

Karliczek wyniósł więc z Krakowa 
trzy mistrzostwa (100 nawznak. 400 i 
1500 mtr;!, dwa wicemistrzostwa (100 
i 200 mtr.). To w ystarczy  by nazwać, 
go najlepszym pływakiem polskim 

Pozatem mistrzostwa przytrosły  
plon bardzo dodatni w postaci z w y
cięstw nowych talentów. Taki Mie
chowski. Póllak, który pobił dw ukrot
nie Szrajbmana, Breguła, P e t r z y k o w -  
ski. panie — Arndtówna. Wąsikówna, 
F rtschów na.  to zawodnicy, na któ
rych plywactwo polskie może pole
gać. Nietylko za rok. ale naw et już 
za dwa tygodnie — na meczu z Cze- i 
chosłowacja.

POŁUDNIE SILNIEJSZE 
OD PÓŁNOCY 

D ruga seria mistrzostw ligowych 
głosi niezbicie jedną p raw dę: Połud- 
n e umie lep ej grać od Pomocy. Taki 
mistrz Południa Ruch — gromi mi
strza Północy — Pogoń 5:1, outsider 
Południa Podgórze potrafi jednak po
konać Czarnych.

Am na jotę nie zmieniły tego stanu 
rzeczy wtorkowe mecze ligowe. G ar
barnia rozgromiła Czarnych 4:0. W ar  
ta pobiła W arszawiankę 3:2. Jedynie 
ŁKS. uratował honor P d nocy ,  remi
sując z Wisłą 1:1 

W  meczach o wejście do Ligi do
tkliwy cios dotknął Polowe stołeczną. 
Legja poznańska pokonała ją 3:2 w y 
sunęła się na czoło tabeli i praw do
podobnie nie odda prowadzenia już 
nikomu. Turyści pobili Polonię byd
goską i też zagrażają  jeszcze Polonii. 
Drużynie stołecznej pozostały jeszcze 
lo rozegrania dwa mecze, oba bardzo 
rroźne: z T urystam i w Łodzi i z Le- 
;ja w Warszawie.
TRIUMF PIŁKARZY KRAKOWSKICH

Cracovia wygrała turniej w Nitrze.
Po ostatnich klęskach pilkarstwa pol
skiego zagranica nikt się tego nie spo
dziewał. zwłaszcza, że obsada tu rńe ju  
czeskiego była bardzo silna: mistrz 
Jugosławii. Concordia, silna haska 
B ratys ław a i jubl 'dat N:tra. Cracovia 
pobiła jednak po zaciętej walce Coa- 
cordię, rozgromiła B ra tys ław ę 4:1.

Jest to sukces bardzo znaczny i bar 
dzo potrzebny nadwątlonej renomie pił 
karstwa polskiego

POLSKA REPREZENTACJA 
PŁYWACKA 

Na meczu pływackim z Czechami 
(W arszaw a 26—27 b m.) drużyna pol
ska wystąpi w skladz'e następującym: 
Panowie — styl dowolny — Bocheń
ski. Karliczek, na wznak — Karliczek, 
Miechowski, klasycznym — Polak 
Szrajbman. 4 x 200 m. Bocheński. Kar 
liczek. Szrajbman l. Roiipert. 3 x 100 
mtr. st. zmień. — Karliczek Polak. Bo 
cheński. Drużyna waterpolowa — Po- 
rański. S o ldnger .  Scholz (Trytko), 
Karliczek. Schwaen, Riterman, Bo
cheński Panie — styl dowolny — Kra 
tochwiiówna. Arndtówna. klasyczny— 
Fritschówna, Gwoździówna. na wznak 
— Wąsikówna. Sztafeta: Wąsikówna, 
Fritschówna, KratochwHówna. Skoki: 
meskie Maerz, Remiszewski. Breguła, 
Pietrzykowski, kobiece Klauzówtta i 
Kowalewska.
RUCH — POLONIA KARWINA CSR 

4:2 (3:0).
P ie rw szy  występ czołowej polskiej 

drużyny z poza kordonu wypad! nader 
pomyślnie. Goście zaprezentowali się 
z jak najlepszej strony. ' W spotka
niu rewanżowem z taworytem mi
strzostw  Polski Ruchem na jego włas 
nem boisku, na którem ostatnio w szy 
stkie czołowe drużyny zostały w yso
ko pokonane. Polonia potrafiła zmu

sić gospodarzy do wykazania  maksi
mum wysiłku. Zwycięstwo ligowców 
było tym razem ciężko zapracowane,

P rzed  słabym arbitrem p. Kosskiem 
z Siemianowic, drużyny w ystąpiły  w 
następującym składzie:

Polonia: Koch (Matejko), Kinowski, 
Janik, Donictk, Cipa, Florek, Matu
szyński, Stonawski, Bubik. Matisik I, 
Matisik II.

Ruch wystąpił w  pełnym składzie z 
Petćrkiem na czele. Po przerwie za
miast Kurka w bramce Ruchu broni! 
Komander II. W Polonii, bramkarz 
rezerw ow y Matejko.

Z początku gra jest zupełnie o tw ar
ta. Gospodarze ataku ja. lecz niedyspo 
now any w tym dniu Peterek. psute 
szereg dogodnych sytuacyj. Piękne ak 
cje gości kończą się świetna in terwen
cja Kurka.

W  30 min. pierwsza bramkę uzy
skują gospodarze ze strzału Gwoź
dzia. Ruch nadal silnie atakuje, uzv 
skując w  krótkich odstępach w 35 i 39 
min. przez Gemze i W łodarza dwie 
dalsze bramki. Po zmianie pól Ruch 
się chwilowo załamuje. Już w 3 min. 
Polonia dochodzi do głosu, uzysku
jąc pierwsza bramkę przez Matisika II. 
Goście nadal atakują, przyczem nie
pewny bram karz  rezerw ow y Koman
der Ił, s twarza  sobie szereg niebez
piecznych sytuacyj. Ligowcy grają 
bez werwy, oddaiąc inicjatywę w  re- 
ce ambitnych gości, którzy  już w  25 
m. uzyskują druga bramkę ze strzału 
Matuszyńskiego. P rz y  stanie 3:2 za
nosi sie na wyrównanie. Ruch jednak 
„ożywiony*1 sukcesem gości bierze sie 
do roboty i iuż w 27 min. dalszą i 
ostatwa bramkę dla gospodarzy uzy
skuje Gietrza. Pod koniec gry goście 
jak i miejscowi zaprzepaszczają  sze-

ODNAJDYWANIE I USUWANIE 
BŁĘDÓW W  ODBIORNIKACH 

RADJOWYCH
Odbiornik radjowy, jak każdy precy 

zyjny i delikatnie zbudowany p rzy 
rząd miewa uszkodzenia. Posiadacz od 
bio-rnika nie powinien wpadać w. roz
pacz, gdy takie uszkodzenie nastąpi. 
Należy wówczas chwilkę się zastano
wić r  spokojnie starać się znaleźć ź ró 
dło błędu i takowy usunąć.

Jeśli ktoś nie zdaje, sobie sprawy 
choćby w przybliżeniu z tego jakie pro 
cesy elektryczne i zjawiska zachodzą 
w jego odbiorniku radjowym podczas 
działania, nie powinien próbować na
wet usunięcia wady w odbiorze. Jeżeli 
natomiast posiadacz odbiornika jest ra 
djoamatorem znającym choćby częścio 
wo konstrukcję i zasadę dziaalnia apa 
ratu — napewno po głębszym namyśle 
biąd odnajdzie i uzyska zpowrotem do 
bry odbiór.
USUWANIE BŁĘDÓW W  ODBIOR

NIKACH KRYSZTAŁKOWYCH 
Jeśli audycja w odbiorniku k rysz

tałkowym nagle zupełnie zamilknie — 
należy przejrzeć ' i zbadać połączenia 
odbiornika z anteną uziemieniem o- 
raz połączenia słuchawek. O ile te po
łączenia okażą się całe. należy zbada.ć 
kryształek i dopiero po zbadanm krysz 
tałka, o ile wada nie zostanie usunięta, 
możemy przejść do badania połączeń 
wewnątrz odbiornika.
USUWANIE BŁĘDÓW W  ODBIOR

NIKU LAMPOWYM 
Jeśli odbiornik radjiwy zamilknie na 

gle i mimo zbadania źródeł prądu, t.j. 
baferji anodowej akumulatora, baterj1 
siatkowej, lub w odbiornikach zasila
nych z sieci, prostowmk anadowego 
przewodów żarzenia — milczen'e trwa 
nada! .oznacza to że iedna lub wszy
stkie lampy w odbiorniku są uszkodzę ■ 
ne. Przekonać się czy lampy działają 
możemy przez włączenie źródeł prądu 
oraz głośnika lub słuchawek i delikatne 
pukanie palcem w lampę detektorową. 
Powinniśmy wtedy usłyszeć dźwięk po 
dobny do gongu który zawiadomi nas, 
eż lampa de-tektorowa < następujące po 
niej lampy wzmacniające małą często
tliwość. działają prawidłowo. Aby zba 
dać lampy wzmacniające wielką czę
stotliwość, t. j. znajdujące się przed

reg murowanych pozvcyj.
MECZE TOWARZYSKIE

Policyjny KS Katowice *— ŻKS Ka
towice 3:0 (1:0).

KS Jedność Michałkpwice — Sile
sia Łagiewniki 2:1 (1:0).

SM P Wodzisław — 4 dyon telegra
ficzny Kraków 5:3 (1:1).

IFC Katowice — Diana Katowice 
2 :0  ( 1 :0 ).

Bramki dla IFC zdobyli Pośpiech i 
Wilanowski.

KS Bytków  — 07 Siemianowice 4:3 
(2 : 1).

Śląsk Świętochłowice — AKS Król. 
Hutą 6:2 (2:1).

KS Śląsk Siemianowice — KS 07 
Siemianowice 1:1 (1:0).

KS Śląsk Sieni. — KS Bytków  4:2 
(2 :0).

KS Stella Hajduki — KS Stadjon 
Król. Huta 3:1 (1:1).

KS Chorzów — SMP Promień Król. 
Huta 1:0 (0:0).

KS Haller Kochłowice — KS W y z
wolenie Łagiewniki 6:3 (1:0).

Bramki dla zwycięzców -zdobyli: 
Widowski (3) Figier (2) i Wypicli (1).

SM P  Łaziska Górne — Pocztowe P. 
W. Katowice 2:10 (2:5).

KS Kościuszko Szopienice — KS 
06 Mysłowice 2:1 (1:1).

W drużynie szopienickiei Wyróżnił 
się bramkarz Pilarek, Unger i Ko
nieczko.

MISTRZOSTWA TENISOWE 
POLSKI

W drugim dniu rozgrywek o mi
strzostwo tenisowe Polski zaszedł 
nieoczekiwany incydent. KKT wystą 
pił mianowicie z protestem przeciw 
niekorzystnemu dla swej zawodnicz
ki — Volkme równy — programowi 
rozgrywek, żądając zmiany. Ponie-

lampą detektorową od strony anteny, 
przekręcamy w odbiornikach reakcyj
nych gałkę kondensatora lub sprzęga
cza reakcyjnego aż do otrzymania cha 
rakterystycznego puknięcia i szumu w 
słuchawkach lub głośniku, poczem iam- 
py wielkiej częstotliwości powinny
również przy lekkiem uderzenu wydać 
gong. O ile badanie lamp wykaże, że 
odbiornik z ich powodu nie działa, na
leży lampy zmienić na nowe iub oddać 
do zbadana firmie radjowej. Jeśli nie
lampy są przyczyną braku odbioru,
przystępujemy do dalszego badania
połączeń nazewnątrz odbiornika w 
pierwszej linji badając połączeń a an 
teny i uziemienia, połączeń słuchawek 
i głośnika oraz sznurów bateryjnych. 
Wkońcu szukamy błędu w połączeniu 
wewnątrz odbiornika i w razie obluzo
wania się kontaktów lub przebicia kom 
densatorów.- usuwamy wady przez do
kręcenie zacisków, wzgl. wymianę u- 
szkodzonych części.

ODBIORNIK SIECIOWY
W odbiorniku sieciowym najczęst

sze uszkodzenia zdarzają się w części 
prostowniczej t j. w transformatorze 
sieciowym kondensatorach i oporach 
filtrujących i redukujących napięcie a- 
nodowe. Jeśli takie uszkodzenie nastą
pi. należy przedewszysrkiem wyłączyć 
prąd, wyjmując wtyczkę kontaktową 
ze śc :ennego kontaktu sieci. Następnie 
badamy kondensatory blokowe i opo
ry  redukujące napięcia. Rzadziej zda 
rzają sie uszkodzenia w  transformato
rze sieciowym i dławiku. Jeżeli lam
pa prostownicza jest uszkodzona lub 
utraciła emisje, co możemy łatwo 
stwierdzić mierząc napiecie prostowni 
ka pod obciążeniem — wymiana tej 
lampy usunie wszelkie w ady  odbioru. 
Najrzadziej spotykamy uszkodzenia 
właściwych części odbiorczych, t. j. 
cewek, kondensatorów strojących lub 
transmormatorów  małe! częstotliwo
ści. Dlatego też te części apara tury  
należy badać na ostatku.

Zbadawszy w ten sposób sys tem a
tycznie i bez wszelkiego podniecenia 
ca ły  odbiornik, niewątpliwie znajdzie
my wadę choćby układ odbiorczy na
leżał do naibardziel skomplikowa
nych-

w aż organizatorzy nie mogli zmieniać 
programu ustalonego przez PZLT : żą 
daniu temu musieli odmówić. KKT wy 
cofał z mistrzostw wszystkich swo
ich zawodników i zawodniczki. Ten 
gruby nietakt niemieckiego klubu za
sługuje na ostra naganę i to tern wie- 
demonstrację przeciw powierzeniu 
przez PZL1 organizacj1 rozgrywek ry  
walizu.iącei z KKT Pogoni. Fakt ten 
powinien zwrócić uwagę tych osób ze 
społeczeństwa polskiego, które anga
żują sie na rzecz KKT.

Wyniki techniczne drugiego dnia: 
Pojedyńcza panów:

Hebda — Schmidt -6:1. 6:4. Leehneł 
'■ — Pfahl w. o.
i Horain — Marczewski w. o., Lie- 
| blina — Stadler 6:3, 1:6, 6:2, 6:2, Witl 

man — Chojecki w. o.
Wojciechowski — Raczyński 6:3, 

6:0. 6:4.
Tarłowski — Klisiak 6:2. 6:3, 6:0.
Spychała — Herbst 6:2. 6:1. 3:6. 6:3.
J. S to larow —Stalens 6:0. 6:1, 6:0.
Bełdowski — Szyszko 6:3. 6:4, 6:0.
Ćwierćfinał: Spychała — Tarłowski 

6:4, 1:6. 6:2. 0:6 i 7:5.
Pojedyńcza (juniorów).

Komandera — Laszkiewicz w. o.
Bełdowski — Bednarek 9:7. 5:7, 6:1.
Bratek — Komadera 6:1 6:2.
Do finału dochodzi Bratek, gdzie 

spotka się z zwycięzcą spotkania Beł
dowski — Spychała, prawdopodobnie 
z ostatnim.

Podwójna panów:
Bełdowski, B ratek  — Lewenherz, 

Stenzel 6:1. 1:6, 9:7; 2:6. 6:3.
Hebda. Wittmann — Kusiak, Lech- 

ner 6:1. 6:3, 6:0.
Popławski. Warmiński — Pfahl, P ro  

chowski w. o.
Herbst, Liebling — Stadler, Klisiak 

6:1. 6:4. 6:1.
Jaworski, Kołcz — Pielok, Berman 

6:2, 5:3. 6:4.
Gra pojedyncza pań:

Sta r t  ulubionej Jadzi Jędrzejowskiej 
wywołał ogólny zachwyt licznie ze
branych zwolenników białego sportu. 
W  pierwszem spotkaniu bez zbytnie
go wysiłku poknała W ełeszczukównę 
6:2. 6:0.

W  grze podwójnej pań, Jędrzejow
ska. Dubieńska pokonały parę Wełes* 
czykówna , Orzechowska C :l ,  6:2.

W  grze mieszanej Jędrzejowska, 
występując po raz trzeci z Tłoczyń- 
skim — pokonali pare Boniecka, 
Herbst 6:1 6:4.

Dalszy ciąg rozgryw ek jutro.
MARSZ POWSTAŃCÓW

T radycyiny m arsz powstańczy, 
nad Odrę (104 kim) zakończył &($ 
zw y cięstw em  dzielnej drużyny 74 
t>p z LubVnca w  cz a s:e 14:46 00. 
Drugie nrejsee zajęła drużyna 75 
pp. z R yb ń k a  (14:5617) a trzeć e 
druży na Z w. Po w st. Śląskich z gra 
py !'ub m ieck'ei (15:01.46). Dwukrot 
ny zdobyw ca nagrody w ędrow nej 
oferow an ej przez p. W ojew odę  
SląsK ego — drużyna grupy biei- 
sk :ej odpadła na tras:e Rybnik — 
B ełsz.ńca, tracac tern sam em  na
dzieję na zdobycie nagrody tej na 
stale. Druga głów na nagrodę dla 
ń erw szej drużyny m łodych zdoby  
ła  grupa b ie lszow ck a . p rzycho
dząc w  kiaśyfikacii ogólnej ną 
9-em  m ei-scu. Z powodu trudności 
trasy Rybnik —  Olza odpadło z  
zaw od ów  7 drużyn.

Dla rozdania nagród p rzybył na 
m etę p. w :eew o j.-d r . Salon1. Roz
danie nagród poprzedziły patrio
tyczne p rzem ów ień a  n a w ą z ń a c e  
do tradycji p ow stańczych  i sym bo
liki marszu.

BOKS . _
W  spotkań  u bokserskim  w  W!e j  

k:ch  Haidukach Ruch —  Naprzód  
(Lipiny) w ygrali Hajduczanie w, 
stos. 9 ‘. 7.

G w oździem  w ieczoru była w ałka  
Rudzki (Naprz.) —  K orzen ec (R). 
S p otk an e to zakończyło  się prze-  
konywującem  zw y cięstw em  R odź-

T r w n r m ?■■’ , . ł  11 1; «■■■■

Dlaczego odhiorniK nie działa?

w kieso.
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Dodatek homorvslvgznv
O P O W I A D A N I E .

Brown znalazł na ulicy portfel. 
,W iporfelu znajdowało sie tysiąc 
dolarów. Brown przyszedł z port
felem do; domu, następnego dnia 
pani Brown powiedziała do męża:

— Powinieneś dać ogłoszenie do 
gazety.

Brown skinął potakująco głową 
I poszedł do biura ogłoszeń.

— Może mi pani powie — zwró 
cił się do urzędnilka, jakie pismo 
ma najmniejszy nakład i jest naj
mniej -poczytne...

MORALNA PUENTA
— A może byśmy zatrzymali te 

pieniądze? Wiesz mamy tylko pół 
dolara na cały tydzień. Dziecko 
chore, ty jesteś bez pracy, jutro 
komornik zlicytuje nasze rzeczy, 
a pojutrze gospodarz wyrzuci nas 
na bruk, gdyż jesteśmy winni za 
trzy miesiące:

Brown spojrzał na żonę z obu
rzeniem.

— Nie namawiaj minie do grze
chu, jestem ubogi ale uczciwy.

Po długich staraniach uczciwy 
znalazca odnajduje właściciela port 
felu bogatego fabrykanta Smitha.

— Nareszcie znalazł się uczciwy' 
człowiek — zawołał Smith — kle
piąc Browna po ramieniu. Ten 
portfel zgubiłem rozmyślnie, pie
niądze są fałszywe, szukam kasje
ra do mego przedsiębiorstwa i 
przyjmuję pana. Będzie pan do
stawał dwa tysiące dolarów mie
sięcznie...

KRYMINALNA PUENTA
— Jakiś pan przyszedł do cie

bie.
— Poproś go.

v  Wchodzi wysoki, gładko wygo- 
wny mężczyzna z fajką w zębach.

— Pan znalazł wczoraj portfel 
Z pieniędzmi?

— Skąd pan wie o tern?
— Policja wie wszystko, jestem

ROCZNIK 1912
D owódca pułku ma przem owę wobec 

‘Świeżo zaciągniętych rekrutów .
* — Pam iętajcie, że służąc .w wojsku, 
stanow im y jedna wielką rodzinę, k tó ra  
•na przed sobą jeden wzniosły cel. Mu 
sicie we w szystkiem  sluohać swoich 
przełożonych tak jaik dzieci ojca. P a 
m iętajcie, że ja  jestem  w w ojsku wa
szym  ojcem...

Poczem  zw racając się do jakiegoś re 
k ru ta ,’ p y ta :

— Zrozum iałeś, co mówiłem?
— Zrozumiałem , tatusiu! (a).

PIJACKA CZKAWKA
P óźną nocą w raca do domu jak iś pi

ja n y  jegom ość:
W  pewnej chwili zatrzym uje się przy  

la ta rn i i zaczyna wołać na całe g a r
dło:

— Na pomoc! up... m ordują! np... Ra 
łu n -k u !

W  ciąigu m inuty nadbiega policjant, 
a rozejrzaw szy  się dokoła zw raca sie 
do pijaka:

— Czego pan się d rze?  P rzecież tu 
n ikogo niema,

— Ja  wiem... up... — odpow iada pi
jan y  — ale ja mam... czkawkę... więc 
chce się p rzestraszyć, żeby mi prze-
S z \ 3 ( 3 )

NIEUZASADNIONA OBAWA
— Wie pani — opowiada pięcioletnia 

K rysia  swej nauczycielce — tej nocy 
d ostałam  małego braciszka.

— A to świetnie. Będziesz teraz  mia 
ła  z kim się bawić. A podoba ci się?

— O bardzo! Z resztą niech pani 
p rzy jdzie  do nas to pani sam a zoba
czy.
_• — Chętnie, Krysiu, ale za ‘ parę  dni, 
jak  mamusia będzie już zdrow a.

— Ależ dlaczego. Nie ma się pani 
czego obawiać, to przecież nie je s t za
raźliw e. (t).

komisarz Thomas. Otrzymałem 
polecenie zaaresztowania pana i 
to natychmiast.

—  Ależ panie komisarzu — ja 
chciałem dziś rano...

— Znamy sie na takich wymów 
kach, gdzie jest portfel?

Brown wyciągnął portfel z  kie
szeni i podał go komisarzowi.

— No tym razem uiidzie to pa-

PocHód
Walenty Kurczak, zalawszy po

rządnie robaka, który go gryzł od 
szeregu miesięcy, znalazł się nie
wiadomo jak w podmieijśkiim las
ku. Była ciemna noc 

Nagle Kurczak natknął się na 
drzewo.

— Przepraszam pana bardzo — 
powiedział uroczyście, uchylając 
kapelusza.
"  Z ‘ godnością powlókł się dalej, 
zataczając małe kółka po trawce.

Wtem natknął się na drugie drze
wo. Zaklął z cicha.

— Proszę mnie wybaczyć, ale 
jestem trochę tego ten, więc pan 
rozumie.

Przy trzeciem drzewie, które mu 
przeszkodziło spacerować, stanął 
i począł myśleć. Wreszcie mruk
nął do siebie.

— Niema co, trzeba będzie prze
czekać, aż ten pochód przejdzie.

Mężczyzna
Do gabinetu adwokata, specjali

sty do spraw rozwodowych wcho 
dzi jakiś mały niepozorny klijent, 
w ręku trzyma .kapelusz, jest zde
nerwowany. przestępuje z nogi na 
nogę, wreszcie zaczyna urywanym 
głosem:

— Nazywam się Kopelowicz i 
oświadczam panu mecenasowi, że 
rozwodzę się z moją żoną. .

— Ale:..
— Niech pan nie przerywa. 

Niech pan nie stara sie odciągnąć 
mnie od tej decyzji. Mężczyzna 
powinien być mężczyzną, a ja wła 
śmie jestem takim, w pełnym zna
czeniu tego słowa. Żadna siła nie 
zdoła mnie przekonać, abym po

stąpił inaczej- Jestem stanowczy. 
Pan będzie łaskaw zająć się spra
wa rozwodowa natychmiast.

Adwokat poprosił go o bliższe 
szczegóły, ale w tej chwili Kope
lowicz wyjmuje 10 złotych i z za
żenowaniem podaje mecenasowi.

— Oto 10 złotych, czy to dosyć 
za poradę?

— Tak zdziwił się adwokat— 
ale jeszcze nic w pańskiej sprawie 
nie zrobiłem. Pan mówił, że chce 
się rozwieść z żoną, to przecież 
musze...

Mały człowiek westchnął głębo
ko i rzekł złamanym głosem:

— Niech sie pan nie trudzi, już 
mi przeszło. Ja tak musze co pół 
roku.

Sąd polubowny
Godzina druga w nocy, pustą 

ulicą idzie jakiś zapóźniony prze
chodzień- Naglę z za węgla wy
skakuje jakiś rzezimieszek i rźu- 
ca sie na niego, usiłując mu zabrać 
portfel. Napadnięty broni się jed
nak dzielnie A powala rabusia cel- 
nem uderzeniem pięści na ziemię. 
Niedługo jednak cieszy sie swym 
sukcesem, gdyż zjawia się drugi

opryszek. wbija mu nóż w plecy 
i porywa portfel. Teraz obaj apa
sze zaczynają się kłócić o zdo
bycz. Nagle jeden z nich uderza 
sie ręka w czoło.

— Wisz Edek — woła do kole
gi, poco sie mamy bić.

— Te. panie ładny, zwraca się 
do ofiary leżącei w kałuży krwi. 
Bierzem pana na sędziego.

Ild efon s Kopytko

ma słabe pojęcie o trzepaniu odzieży.

nu na sucho — odpowiedział urzęd 
nik, kierując się do drzwi,

— Ale panu nie — zawołał 
Brown. ą

— Co to znaczy? 1
— To znaczy, że aresztuję pa

na, jest pan poszukiwanym przez 
policje oszustem Ais. Kelly. Moje 
nazwisko brzmi James Coward, ko 
misarz policji śledczej. Wprowa
dziłem się tutaj pod nazwiskiem! 
Brown, aby pana wciągnąć w pu
łapkę przy pomocy tea sztucznie 
zaaranżowanej sceny ze znalezie
niem portfela. No a teraz marsz 
za mną — zawołał dzielny komi
sarz. wkładając kajdanki przestęp
cy. Posiedzisz przyjacielu parę! 
ładnych latek...
PRAWDOPODOBNA PUENTA !
— Patrz oto ogłoszenie, w któ- 

rem właściciel obiecuje hojną na
grodę za odniesienie portfelu.

Brown jest uczciwym człowie
kiem, odnosi pieniądze właścicie
lowi.

Ten liczy nieufnie. Dziękuję mq 
wi. Więcej nic.

— A moje znaleźne — jąka 
Brown?

— A prawda, mruczy grubas 
gniewnie. JVLa pan tu 5: dolarów, 
to na dzisiejsze czasy’bardzo duża• suma. . . .  - j

NAJPRAWDOPODOBNIEJSZA J;
PUENTA

— Co masz zamiar robić? '
— Co cie to obchodzi — mru

czy Brown, — nic nie zrobię. Nikit 
mnie nie widział, ulica była pusta. 
Nikt mnie nie znajdzie j nikt mi nic 
nie dowiedzie.

I tak też się stało. _______

PRZEDZIAŁ DLA KOBIET
Pani Rosenbergow a w yjechała zag ra  

nicę. W łaśnie p rzejeżdża przez P a 
ryż. Na dw orcu północnymi ma prze
siąść się do innego pociągu.

— Panie konduktorze! Gdzie tu je s t 
przedział dla kobiet? — zw raca się do 
przechodzącego funkcjonariusza.

K onduktor spogląda ze zdziwieniem 
na pasażerkę i odpow iada:

— U nas proszę pani. w P aryżu , nie 
ma różnicy m iędzy m ężczyzną a ko 
bieta! (a).

SAMOCHÓD
Na konkursie piękności sam ochodów  

spotkali się dwaj znajom i auitomobili- 
ści.

— Hallo! Co słychać?
— Dziękuję! Kupiłem nową m aszy

nę. i
— Jak ą?
— Szóstkę!
— Sześcioeylindrow y?
•— Nie, na sześć rat! (a).

Pod ścianą stoi obdarty  chłopiec, 
Trzęsie się z zimna i zaw odzi:

— Zlitujcie się kochani państw o! 
Dajcie parę groszy, ojciec w szpitalu  
umarł, nie m am y za co go pochować...

Jakaś litościw a pani zatrzym uje się 
przed żebrakiem  i, szukając drobnych 
w torebce, py ta:

— Na co um arł twój ojciec, na gruź
licę?

— Nie wiem proszę pani — odpar! 
chłopak — ale jak wróci w ieczorem  
do domu, to się zapytam .

BLIŹNIACZKI
Pan  T ym oteusz Lew arek ożenił się z 

panną Jadw igą S truś. Jadw iga ma sio 
strę  bliźniaczkę Leopoldynę, uderza ją 
co do niej podobną.

— Panie ’Lewarek, jak pan w łaściwie 
odróżnia, k tóra  jes t Jadw iga, a k tó ra  
Leopoldyna? — spytał r a z . szczęśliwe
go m ałżonka pewien znajom y.

— B ardzo prosto. Jadw iga szczypie, 
a Leopoldyna gryzie.. —-

— K iedy? •*
—  No jak to k iedy? JV iadom ol „
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Poliicija sta.nu Kansas w Ameryce 
Pin. została zaopatrzona w spe
cjalne pancerze ochronne, niezbęd
ne przy likwidowaniu nader czę
stych tam napadów bandyckich. | Sport k aak o w y  z zamiłowaniem uprawiany jest .przez mieszkańców;

st i -  oy

Czytajcie

„RINO‘‘
B%asi Cena 90 g. BISI

iNa basenie Leah w  W arszawie. Piękny skok t. zw. „jaskółka"*
Nocne zdjęcie z terenów w ystaw y C h cag o w sk e t za'ianych morzem

świateł j blasków.

leden  z malowniczych zakątków Szwajcarii z ośnieżonym mimo 
upalnego lata szczytem  górskim.

P
Piękna, cienista aleija nęci swym 

chłodem w skw arna dni letnie, j
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Przepisy małż!tis«is1 szos e ow h  zaire

w  obudzonych Niemczech
w arg am i i okaza lsza  tusza.

C hoćby  b y ły  k an d y d a tk a m i  na 
k ró low e piękności — skazane  są 
na s ta ropan ieńs tw o .  Jak  od raż o 
nych trądem  u c ;ekać musi od p ęk 
nej brunetki niebieskooki i p ło 
w o w ło sy  młodzieniec, by  s trza ła  
a m o ra  nie dosięgła jego merniec- 
k :ego serca. B iada w eso łym , ro
ześm ianym  d z iew czynom  o gibkich 
i sm uk łych  k sz ta ł tach  — zos taną  
posądzone  o upodobania  do za b a 
w y  i sportu , a to p rzec ież  rów nież  
w zbronione .

T rudno ,  na  g łupotę  n iem a lekar
s tw a .  Nic nie pom ogą t łum acze
nia. że cz y s to ść  ra sy  z nau k o w eg o  
punktu  w idzen ia  w ogóle  nie ist
nieje. m an iaka  nic nie p rzekona,  
n a w e t  w ła s n a  śmieszność-

Kttb eta jsBo o.bortzynl w sllspie
Amerykanka władczynią życ a gospodarczego

A m eryka  zna.idu.ie sie w e  w sz y s t  
kich dz edzinach. a p rz e d e w sz y s t -  
kiem w dziedzinie ekonom icznej — 
w  przededniu  rzą d ó w  kobiecych.

Tak  t w c r d z a  A m erykank i.  I 
t rzeba  p rzyznać ,  że mają po temu 
niezgorsze  po d s ta w y .  K ob 'e ty  tam 
tejsze bow iem  zrozum iały  i d oce
niły  w łasn e  siły w  życiu gospoda r  
czem  kraju  —  to o czem  wiele 
sie pisze i mówi u nas. lecz co 
jeszcze jest da lek iem  od u rz e c z y 
wistnienia .

Kobieta jest jed n o w ład c ą  a m e ry  
kańsk iego  rynku  handlow ego. 80— 
90 proc. wsze lk ich  zakupów  przez  
jej p rzechodzi rece  — to w y s t a r 
czy . b y  s ta ła  s :e po tęgą gospoda r
czą. z k tó rą  c a ły  św ia t  g ospoda r
c z y  A m eryk i najskrupulatn ie j mu
si sie liczyć-

Łuczniczki polskie
m istrzyn iam i św ia ta

Nic dziwnego, że wszelkie  rekla 
my, ogłoszenia  poszczególnych

U m y s ły  z w o e n m k ó w  ,,obudzo 
ny ch "  N ie m e c  o p a n o w a ła  m atka 
„czys to śc i  rasy" .

S z e re g  p rzep isów  i ro z p o rz ą 
dzeń  pozbaw ia  poprostu  możności 
egzystencji  tych  w szystk ich- k tó 
ry m  u d o w o d n ą  skazę  w  ich a ry ;-  
sk iem  poch o d zen :u do trzec iego  
poko  en a w łącznie .

T en  ty lko  m oże c :e s z y ć  się peł- 
n ;ą  p r a w  obyw ate lsk ich ,  kto o- 
t r z y m a  ce r ty f ik a t  na sw ą  raso- 
w ość.

W y tw o r z o n a  w  ten sposób  s y 
tuacja .  d o p ro w a d z a ją c a  do p o w a ż 
nych  ka tas t ro f  w  wielu rodzinach, 
pos a d a  p rz y  ca ły m  s w y m  tra-  
giźmie z d e c y d o w a n ie  kom iczne 
m o m e n ty .  T rz e b a  bow iem , choć
b y  p rz y  pom ocy  jakiejś fikcji, u to
r o w a ć  so b :e d ro g ę  do życia- t rze 
b a  r ó w n e ż  s tw o r z y ć  i j a k e ś  n o r
m y  na p rzysz łość ,  g w aran tu jąc e  
o w ą  cz y s to ść  k rw i.

P o w s ta ją  w ięc  dziwolągi zgo ła  < 

g ro te sk o w e .
W e ź m y  np. tak  liczne, z w ła s z 

cza g d y  w chodz i ła  w  g rę  s t ro n a  
m a te r ia ln a ,  m a łż e ń s tw a  m ie sz a 
ne. Jeśli m a tk a  jest  ż y d ó w k ą  — 
s y t u a c a  p rz e d s ta w ia  się p o w a ż 
nie. Jeżeli  jednak  p rz e d s ta w  c ie
leni odm iennej r a s y  jest  ojc ec  —  
m o ż n a  jeszcze  w y b rn ą ć  z kło
potu .

O to  pop rostu  w y s t a r c z y  j e ś l i „ 
o w a  czys te j  r a s y  m a tro n a  niemiec 
k a  ośw iadczy ,  że... z g rz e sz y ła  p rze  
c iw ko  szós tem u p rzy kazan iu ,  oczy  
w iśc ie  z p e łn o k rw is ty m  a ry jc z y -  
k iem . Nikt jej tego  za  złe n ie w e ź  
tnie, ani b rzy d k ie m  p rzezw isk iem  
nie nazw ie  jej syna lka .  P rz e c iw 
nie synek  ów. u z y s k a w sz y  po trzeb  
hą „ k a r tę  wstępu** sięgać m oże po 
i ia jw y ż s z e  godności w  kraju  i kro 
c z y ć  w  aureoli sw ej ra so w e j  c z y 
stości.

A te ra z  d rug i p rzy k ła d  —  za 
bezp ieczen ia  na  p rzysz ło ść .

W  ty m  celu w y d a n e  zos ta ły  spe 
cjalne „przepisy** m ałżeńsk ie ,  obo 
w iązu jące  w szy s tk ich  m łodzień
c ó w  w  „obudzonych** Niemczech.

P rz e p isy  te za „W iedzą  N arodo 
w ą " .  oficjalnym o rg an e m  hit lerow  
skim. p o św ieconym  zagadnieniom  
czys to śc i  rasy .  poniżej p oda jem y:

R asy  i kobiety nie m ożna pozo
staw ić  sam ym  sob ie, lecz czysta  
raso w o  aryjka musi znaleźć ochro
nę w' rasow o bohaterskim  mężu. 
Żadam y przeto, aby każdy rasow o  
c zy s ty  N-em iec żen ił się tyiko z 
blondyffka o niebieskich oczach- 
ow alnie podłużnej tw arzy  z różo- 
w o-biała cerą. w ąskim  nosem , ma- 
łemi ustami, która o czy w iśc ie  jest  
dziew ica.

Żadam y dalej, aby niebieskooki 
blondyn bezw arunkow o nie żfenił 
sie z brunetka o krótkich nogach, 
orlim nosie, pełnem i wargam i, w y 
kazującą zbytnie ow łosien ie  i skłon  
nośćć do tvc a. Nie wolno mu brać 
za żone typu śródziem nom orskiego  
1 m urzyńskiego. Kobieta typu śród 
ziem nom orskiego jest niskim typem  
m iłośnicy typ m urzyński oznacza  
kobiece z w :erze robocze. R asow y  
N iem iec nie powinien żen ić sie  z 
dziew czyna, która szuka zabaw y, 
hołduje teatrowi, lub sportow i, prze 
byw a dużo poza domem.

Biada w szy s tk im  dziew icom  nie
m ieckim , k tó re  n a tu ra  o b d a rz y ła  
ciem nem i w łosam i, p łom ienno-czar  
nem i oczami, blada cerą,  a już broń  
B oże  s z e r s z y m  nosem, g rubszem i

M łody nasz sport łuczn iczy po raz 
p ierw szy  w y s tą p j  na arenie m iędzy
narodow ej podczas tegorocznych trze
cich m iędzynarodow ych  zaw odów  tucz 
niczych, zorgan izow anych  przez F e
derację B rytyjską.

Jak w iem y już z ogólnych reiacyl, 
w y stęp  ten w yp adł dla nas nadspo
dziew anie pom yślnie. P rzyn iósł on 
zw ła szcza  triumf łuczniczkom  polskim, 
dozw alając im zająć w szy stk ie  nie
mal p ierw sze m iejsca.

Polska drużyna kobieca zdobyła  mi 
strzostw o i puhar w ędrow n y w  trój
boju zesp o łow ym  na 30 50 i 70 m.. 
uzyskując dw a razy p ierw sze  i raz 
drugie m iejsce.

W  strzelaniu indywrduałnem na 50 
m. tryum fow ała bezapelacyjnie p. Kur 
kow sk a-S pychajłow a. zatrzym ując po 
now nie tytuł m istrzyni św iata. W trój 
boiu indywidualnym  na 30. 50 i 70 m- 
pierw sze m iejsce, zajęła rów nież p. 
Kurkowska -  Spychajłow a a trzecie  
p. Trajdosów na. Indyw idualnie na 30 
m. drugą nagrodę otrzym ała p. Moczul 
ska a trzecią K tirkow ska-Spychajło- 
w a. Na 50 m. T rajdosów na zajęła  
trzecie  m iejsce.

Jest to  w ięc  znaczny i za szczytn y  
sukces.

S u kces ten nabiera tern w iększego  
znaczenia, gdy zw ażym y, że drużyna | 
polska m iała do przezw yciężen ia  znacz I 
ne trudności.

P rzed ew szystk iem  system  torów  poł 
skich, uw ażany za doskonalszy  od an
g ielsk iego, różni się tern. że  przepro
w adzone są ścieżki celow n icze, przez  
co ułatw iona jest kw estia  znalezienia t 
punktu celu. Na torach angielskich ; 
natom iast trudność stanow iło  w yszu 
kanie punktu celu na gładkiej m ura
w ie. przy strzelam u bow iem  z tuku 
nie celuje się  nigdy w  środek tarczy.

Drugiem  utrudnieniem dla zaw odni
czek polskich było  strzelanie na to
rach w  dw ie strony. P rzeszkodą był 
zm ienny wiatr, którego w  P olsce  nie
ma. a z którym  A nglicy u siebie są  
doskonale obeznani i św ietn ie  umieją 
obliczać odchylenia wiatru przy celo 
waniu.

N aogół jednak zaw ody, które odby
ły się  w  m alow niczej m iejscow ości 
Ranelagh tuż pod Londynem , p ozosta 
w iły  na uczestn iczkach polskich bar
dzo m iłe wrażenia.

D rużyna nasza, sk ładająca s ię  z 8 
osób, by ła  z przyjezdnych najliczniej
szą. Jedynie A nglicy w y sta w ili ekipę 
złożoną z 12 zaw odników .

O rganizacja zaw odów , pozbaw iona  
form alist yki, w prow adzająca w iele  
uproszczeń, nietylko stała na w y so k ó ś' 
ci zadania pod w zględem  technicznym , 
lecz zdołała rów nież w y tw o rzy ć  miłą 
atm osferę w  ciągu dni spędzonych  
w  Londynie.

firm i a r ty k u ły  obliczone są prze-  
d ew sz y s tk ie m  na z jednyw an ie  kon 
sum entek  —  do  nich stosuje się 
najściślej ca ła  a m e ry k a ń sk a  poli
ty k a  rek lam ow a.

O to  co m ów i jedną z a m e r y k a 
nek na tem at „kob ie ta  i s p r a w y  
gospoda r c z e “.

„ W  naszem  c z a s o p :ś n r e  popular  
nem „Lad ies  Home Jo u rn a l"  (C za
sopism o dla P a ń  domu) og łasza  
się w sz y s tk o  od  m e d y k am e n tó w  
p o c z ą w sz y  a sk o ń c z y w sz y  na sa
m ochodach. Od z a k u p ó w  a m e r y 
kanek za leży  w  znacznej m ierze 
c a la  go sp o d a rk a  S ta n ó w  Zjedno
czonych .

Z politowaniem  p a t rz y m y  na w y  
sitki m ężczyzn  szu k a ją cy c h  w y j
śc ia  z k ry zy su .  D laczego  nas  ko 
biet nie by ło  na  Konferencji E ko
nomicznej.
. G d y b y ś m y  zechc ia ły  zbojkoto
w a ć  pudry ,  szminki i t. P. zg inął
b y  p rzem ysł,  w  k tó ry  w łożono  
1500 milionów do la rów . G d y b y ś 
m y  pos ta n o w iły  nosić b a w e łn y  za 
m u s t  jedw abi,  zn ikną łby  zupełnie 
im port z Japonji do Am eryki.

Ś w ia d o m e  s w y c h  o b o w iąz k ó w  
o b y w ate lsk ich  kobie ty  m o g ły b y  so 
l idarnemi sw em i w y s ta p e n ia m i  
w ięcej s to k ro ć  zdzia łać , niż m ęż
czyźn i sw em i um ow am i hand low e 
mi. trak ta tam i,  i „ugodami**.

Z chw ilą  k iedy  kobieta  poczuje, 
jak  w ielka,  jak po tężną  broń m a 
w  ręku. z chwilą, g d y  zechce broń  
tę  podjąć w  w alce  o lepsze jutro 
ekonom iczne  —  stan ie  sie z b a w cą  
sw eg o  kraiu.

P ro s p e r i ty  A m eryki leży  w  rę 
kach  am ery k an ek ,  me g ars tk i  w y 
branek  losu. lecz na jsze rszego  ogó 
łu :  w ięcej bow iem  niż w  sejmie 
i gminie, w iecej  niż na k a ted rze  
w  u n iw ersy te c ie  zdz ia łać  m oże 
kobieta ,  jako odbiorczyni w  skle
pie- —  S ta ć  s e  ona m oże s p r a w 
czyn ią  upadku lub ro zk w itu  gos
podark i narodowej**.

P r z e z  ręce  kobie t w  P o lsce  p rze  
chodzi nie o wiele mniejsza iiość 
zakupów . Do nas jednak  nie s to 
suje s ę ca ła  polityka rek lam ow a,  
ani nie l iczy sie z  nami c a ły  ry n ek  
g o sp o d a rc zy  kraju. N ies te ty  bo 
wiem. ogół kobie t naszych  nie u- 
ś w ia d o n r ł  sobie dosta teczn ie  i nie 
o p an o w a ł  broni, k tó ra  rozporządza .

K obieta jako odbioręzyni w  skle 
ple —  jest odbio rczyn ia  n ieuśw ia
dom ioną i n iezor ien tow aną .  C zas  
bv błąd  ten  napraw ić ,  bo on się 
mści na nasze j gospoda rce  na ro -  
dowei.

J *

\ Z d z is ła w  A n d 'Z e jo w s k i :

i t z E K i o m  F utra!
» pow ieść -

: do nabycia we wszyst~ \ 
: kich k s ię g a rn ia c h  :
*  <m* ‘ m

WielKa awantura
na zab aw ie  taneczn e!

policję, kitóra za m ie rz a ła  H e rm a 
na usunąć z sali. K iedy  ten  nie 
r e a g o w a ł  n a  w e z w a n ie  i z a m ie rz a ł  
rzuc ić  się na policjantów, ci do po 
skrom ien ia  napas tn ika  użyli p a łe k  S 
gum ow ych .

P o tu rb o w a n e g o  H e rm a n a  o sa 
dzono  do w y trz e ź w ie n ia  w  a re sz 
cie policyjnym.

samobójca

Z T arn o w sk ic h  G ó r  donoszą :  
Na zabaw ie  tanecznej,  jaika o d b y 
ła  się w czo ra j  w  lokalu Kapuścio- 
ka. do sz ło  do wielkiej a w a n tu ry ,  
k tó ra  w y w o ła ł  zna jdu jący  się w  
stanie n ie t rz e ź w y m  Rudolf H er
man. A w a n tu ra  t a  zmieniła się 
w k ró tc e  w  k r w a w a  bójkę.

Z a w e z w a n o  ce lem  in terwencji

Portier —
w yd zied z iczy ! żo n ę

W c zo ra jsze j  nocy  popełnił  sa 
mobójs tw o po r t je r  szp ita la  Spółki 
Brackie j w  N ow y ch  Haidukach- 
50-ietni J a n  Copnik z Królewskiej 
H u ty  (Mielańskiego 19). Nieszczę
ś l iw y  pow iesił  sie w  c z a s :e pełnie 
n ia s łu ż b y  w  ustępie szpita lnym ,

pozo s taw ia jąc  list pożegnalny , w  
k tó ry m  donosi, iz sam obó js tw o  
popełnił z  p o w o d u  n iesnasek  ro 
dzinnych. W  liście tym  Copnik 
w y rd a ż a  sw oją  o s ta tn ią  wolę. mia 
nując sw o ją  w y łą c z n a  spadkob ie r 
czyn ią  n a js ta rsz a  c ó r k ę  z  .pominię
ciem  żony .
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Geniusze występku
Wyrafinowane pom ysły  zbrodniarzy amerykańskich

A m e r y k a ,  Kraj r e k o r d ó w  w s z e l 
k ie g o  ro d z a ju  i w e  w s z e lk ic h  d z i e 
d z i n a c h  bije r ó w n ie ż  r e k o r d y  p r z e 
s t ę p c z o ś c i . . .

W s z e lk ie g o  ro d za ju  g a n g s t e r z y ,  
k id n a p e r z y ,  b o o t l e g e r z y  c z y n ią  z 
A m e r y k i  p o p ro s tu  jak iś  ra j  b a n 
d y c k i .  R a b u n k i  w ś r ó d  b ia łe g o  dnia ,  
p o r w a n ia ,  s z a n ta ż e ,  z b ro d n ie  —  są  
n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  ż y c ia  a m e 
r y k a ń s k i e g o .

Z g a n g r e n o w a n a  po l ic ja  n ie  m o ż e  
d a ć  so b ie  r a d y  ro z w ie lm o ż n io n e j  
h o r d z i e  b a n d y tó w ,  z a l e w a j ą c y c h  
c a ł y  k ra j  i b ę d ą c y c h  f a k ty c z n y m i  
w ła d c a m i  w ie lu  m ie js c o w o śc i .  C o -  
n a j w y ż e j  u r z ę d y  ś le d c z e  o g r a n i c z a 
ją  s ię  d o  p a r a l i ż o w a n ia  te j  c z y  in 
n e j  d r o b n e j  b a n d y ,  r o z k ł a d a j ą c  b e z  
r a d n i e  r ę c e  w o b e c  p o t ę ż n y c h  t r u 
s t ó w  z b r o d n i a r z y .

C e n t r a l n y  u r z ą d  ś l e d c z y  w  W a 
s z y n g to n ie  w y d a j e  s p e c ja ln y  b iu le 
ty n ,  p o ś w ię c o n y  r e j e s t r o w a n i u  z b r o  
d n ic z y c h  w y c z y n ó w .

L e k tu r a  te g o  b iu le ty n u  p r z e w y ż 
s z a  w s z y s t k i e  n a jb a r d z ie j  s e n s a c y j 
n e  p o w ie śc i .  Z o s t a tn i e g o  n u m e r u  
„ C r im in a l  C ro n ic le "  w y jm u j e m y  
d w a  e p iz o d y ,  ś w ia d c z ą c e  o „ g e -  
n ja !n e j“ p o m y s ło w o ś c i  b a n d y t ó w  a-  
m e r y k a ń s k ic h .

O to  z a w ia d o w c a  s tac ji  w  W in n i 
p e g  n ie m a ło  s ię  p r z e r a z i ł ,  g d y  p e 
w n e g o  p o ra n k u  s tw ie rd z i ł ,  ż e  zg i
n ę ł y  mu 3 w a g o n y ,  z a w ie r a j ą c e  w y  
s o k o w a r t o ś c i o w e  fu t ra .

B y ło  to  is tn ą  z a g a d k ą .  J e d y n a  n a 
dz ie ja  l e ż a ła  ty lk o  w  tern, c z y  z a 
g in io n y c h  w a g o n ó w  n ie  d o łą c z o n o  
p r z y p a d k i e m  d o  j a k i e g o ś  n o c n e g o  
po c iąg u .

T o  te ż  d o p ie ro  po  t e le g ra f ic z n e m  
! b e z s k u te c z n e m  p o ro z u m ie n iu  się 
z e  s ta c jam i ,  g d z ie  e w e n tu a 'n i e  m o ż  
n a  b y ło  s p o d z ie w a ć  się o d n a le z ie 
n ia  w a g o n ó w  —  s p r a w ę  o d d a n o  
policji .

W ła d z e  w s z c z ę ł y  e n e rg ic z n e  
ś l e d z tw o ,  lecz  n ie  d a ło  o n o  n a j 
m n ie js z e g o  r e z u l ta tu .  W r e s z c i e  szef  
policji p o w ie d z ia ł  so b ie ,  że  t r z y

R A  D  J O
K A T O W IC E ,  C zw artek ,  17 sierpnia .
7.00: „Kiedy ranne  w s ta ją  z o rz e 11

7.05: G im nas tyka .  7.20: M uzyka  z płyt.  
7.52: Chwilka  g o sp o d a rs tw a  dom owego. 
7.55: P rz e rw a .  11.57: S y g n a ł  czasu  i 
hejnał  z K rakow a.  12 05 — 13.00: M u
z y k a  (p ły ty) ,  w p rz e rw a c h  K om unikaty  
g o sp o d a rcz e  i h a rc e r sk  e. 16.00: P r o 
g ra m  dla dzieci. 16.30: Arje i pieśni. 
17.00: „ P r a c a  poza dom em  m atk i-ro -  
b o tn ic y “ . 18.15: „Zw ycięs tw o  w a rsz a w 
skie1'. 18.35: Recital  fo r tep ianow y M a
rii Jonasów ny .  19.30: Rozmaitości.
19.40: Felje ton. 20.00: K oncert  wie
c zo rn y  z W a r s z a w y  22.00: M uzyka  ta 
neczna. 22.25: W iad o m o śc i  spo rtow e  i 
m eteorologiczne .  22.40 — 23.00: M u zy 
ka taneczna.

K A TO W IC E , P ią te k  18 sierpnia.
7.00: „Kiedy ranne  w s ta ją  z o rz e 11.

7.05: G im nas tyka .  7.20: M uzyka  z p łyt.  
7.52: Chwilka g o sp o d a rs tw a  d o m o w e
go. 7.55: P rz e rw a .  11.57:. S y g n a ł  czasu  
i hejnał m ias ta  T orun ia .  12.05 — 13.00: 
Koncert  popu larny  z W a rsz a w y ,  w 
p rze rw ach  kom unikaty .  1455 — 15.55: 
M uzyka  (p ły ty) ,  w p rz e rw a c h  Komuni
k a ty  gospo d a rcze  i Giełdy zbożowo-to-  
w arow ej.  15.55: W ł. W łc s ik :  „ O g ro d 
nik Ś lą sk i11. 17.00: „ P rz e g ią ć  w y d a w 
nictw11. 17.15: Koncert  so lis tów z W a r 
szaw y .  18.00: Odczyt .  18.20: R o z m a i
tości. 18.30: Kom unikat  spo r tow y
1-8.40: Fe l je ton  „Na w ńdnokręgu '.  18.55: 
P o g a d a n k a  m uzyczna .  19.15: T ran sm i
sja z Sa lzb u rg a  op e ry  W  A. M ozarta  
„Cosi fan T u t te 1'. 22.05 — 23.00: M uzy
ka taneczna,  w p rz e rw a c h  W iadom ości  
spo r tow e  i m eteoro log iczne .  23.00: 
S k rz y n k a  pocz tow a  w je ż y k u  f ran cu s
kim.

w a g e n y  k o le j o w e  n ie  m o g ą  p r z e 
c ie ż  z n ik n ąć ,  jak  k a m ie ń  w  w o d z ie ,  
a  ż e  p o za  t e m  z a w i e r a ł y  o n e  to
w a r y  w a r to ś c i  d z ie s ią tk ó w  ty s i ę c y  
d o l a r ó w ,  p o s t a n o w i ł  c h w y c i ć  s ię  
b a rd z ie j  s k u t e c z n e g o  ś r o d k a ,  n iż  
p r z e s z u k iw a n ie  o lb rz y m ie j ,  bo  21 
ty s i ę c y  mil a n g ie l sk ic h  ro zp ię to śc i  
m ie rz ą c e j  s ieci k o le jo w e j .

U m ie śc i ł  o n  w  s z e r e g u  g a z e t  o- 
g ło szen ie ,  w  k tó r e m ,  p o d a ją c  s ię  za  
h a n d la r z a  fu te r ,  p o s z u k i w a ł  d o s t a w  
c y  sk ó r ,  t a k ic h  o c z y w iś c i e ,  jak ie  
z n a jd o w a ł y  s ię  w  z a g in io n y c h  w a 
g o n a c h .

E k s p e r y m e n t  u d a ł  się, g d y ż  w  
o d p o w ie d z i  n a  o g ło s z e n ie  zg ło s i ł  się 
n ie jak i  J o h n  C ra ig .  W o b e c  tego, że 
„ g e n t l e m a n 11 ten  nie po tra f i ł  w s k a 
zać ,  w  jak i s p o s ó b  w s z e d ł  w  p o 
s ia d a n ie  fu te r  —  z o s ta ł  a r e s z t o w a 
n y .  P o  d ł u g o t r w a łe m  p rz e s łu c h a n iu  
p r z y z n a ł  się ż e  w r a z  ze  s w o ją  s z a j 
k ą  s k r a d ł  3  w a g o n y .

S w e g o  n ie z w y k łe g o  w y c z y n u  
b a n d a  d o k o n a ła  w  sp o s ó b  n a s t ę p u 
j ą c y :  W y n a ję l i  oni ja k ą ś  z a p u s z c z o 
n ą  i o d d a w n a  p rz e z  n ik o g o  nie u -  
ż y w a n ą  b o c z n ic ę  k o le jo w ą  i na koń  
cu to ju  w y b u d o w a l i  z n a c z n y c h  roz  
m ia r ó w  szo p ę .  C ie rp l iw ie  o c z e k iw a  
li n o c y ,  a p r z y  p ie r w s z e j  ok az j i  — 
3 s t a r a n n ie  w y b r a n e  w a g o n y  (w s k a  
z ó w k ę  w  t y m  k ie ru n k u  b a n d a  z a 
w d z ię c z a ł a  p e w n e m u  u rz ę d n ik o w i  
k o le jo w e m u ,  t a k ż e  z a g m a tw a n e m u  
w  te j  a fe r z e )  . s p r o w a d z o n e  z o s t a 
ł y  pod  szopę .

Na z a k o ń c z e n ie  u su n ię to  s z y n y  
n a  z n a c z n e j  p r z e s t r z e n i ,  tak , że  ni
k o m u  n ie  m o g ło  n a w e t  w p a ś ć  na  
m yśl.  że  ta m  w ła ś n ie  z n a jd u ją  się 
s k r a d z io n e  w a g o n y .

Konia z r zęd em  ob iecy w a ł  s z l a c h e c  
polski za j a k o w ą ś  p rzys ługę  i sądził ,  
słusznie  z resz tą ,  że jes t  to d a r  w y s o 
kiej w artośc i .  T y m c z a se m  c o w -b o je  z 
G reenw ich  (nie tego a n g :elsk ego, ale 
z m łodszego  nieco, w T e x a s )  pow iada
ją :  „zam knij  s ta jn ię  na  noc, bo  ci 
jeszcze  obcy koń do niej  w le z 'e 11.

Poczciw i  ci ludzie  opow iadają ,  że 
p rzy  o becnych  nader  niskich cenach  na 
konie, k ażd y  powim en na c z te ry  spu
s ty  zam y k ać  s ta jm ę — bo n iepo trze 
bna  gościnność n a raz ić  go m oże  ty l
ko na konieczność  w y ż y w ien ia  jeszcze  
jednego  czw oronoga .

M ów ią ,  że z nadm iaru  koni (!) w y 
nikają  n a w e t  dość  szczególne  t rag  ko
m ed ie :

O to  pew ne  młode m a łżeń s tw o  c h c a -  
ło się pozbyć  jednego z dwu p o j a d a 
nych koni. Najlepiej  b y ło b y  chabetę  
sp rzed ać .  Ale kto k u p i?  W y p ę d ź .ć ?  
Albo sam  wróci,  albo policja o d p ro w a 
dzi i jeszcze  k a rę  na łoży  za zły n ad 
zór nad bydlęc  em. Rada  w  rad ę  i mał 
ż eń s tw o  uchwaFlo , że m łody pan d o 
mu uda, że s:ę zakochał  w pew nej  są 
siadce,  Na dow ód  sw y ch  zapa łów  mi
łosnych ofiaru je  jej „kon:a z r z ę 
de m 11. Dam a okaza ła  się tw a rd eg o  s e r 
ca, a k iedy  m łody  zalotnik p rz y s ła ł  
jej w p rezencie  konia,  d o ło ż y w sz y  już 
do niego i s odlo, o b ra z i ła  się na do
b re  i powiedzia ła ,  że już trzeci  dz ień  
p rz y s y ła  jej szkapę ,  z k tó rą  nie wie

In n e g o  ro d za ju  r e k o r d  p r z e s t ę p 
c z y  u s t a n o w io n y  z o s ta ł  w  N o w y m  
J o rk u  p rz e z  b ra c i  B u rk le y ,  k tó r z y  
w  c iąg u  ub ieg łe j  z im y  sk ra d l i  —  
d z ięk i  w y r a f i n o w a n e m u  t r ic k o w i —  
200 p rz e s z ło  fu te r .  „ P r a c o w a l i 1' oni 
g łó w n ie  w  e le g a n c k ic h  r e s t a u r a 
c jac h ,  n ie p o s ia d a j ą c y c h  sza tn i ,  
g d z ie  te ż  g o śc ie  w ie sz a l i  s w e  o- 
k r y c i a  n a  s to ja k a c h .

G d y  s k a r g i  n a  c o ra z  to  a k t y w 
n ie jszy ch  z ło d z ie jó w  s t a ł y  s ię  z ja 
w isk ie m  p r a w ie  c o d z ie n n e m ,  poli
cja  p o s t a n o w i ła  z d e m a s k o w a ć  ich 
za  w s z e lk ą  c e n ę ,  U d a ło  s ię  to jed 
n a k  p e w n e m u  z d o ln e m u  d e t e k t y 
w o w i  d o p ie ro  po  kilku m ie s ią c a c h  
p ra c y .

O k a z a ło  się, że  b ra c ia ,  z k tó r y c h  
jeden  n a z y w a  się R o b e r t ,  a d rug i 
J e r z y  —  p o s łu g iw a l i  się c a łk ie m  o- 
ry g in a ln ą  m e to d ą .  D la te g o  byli  w  
c iągu  tak  d łu g ieg o  czasu  n i e u c h w y t  
ni.

M e to d a  ich p o le g a ła  n a  tem , że  
e le g a n c k o  u b r a n y  R o b e r t  p i e r w s z y  
w k r a c z a ł  do ja k ie g o ś  n a  ten  d z ień  
u p a t r z o n e g o  lokalu, w p r a w n e m  o- 
k iem  z n a w c y  w y b ie r a ł  jak ie ś  d r o 
gie fu t ro  i tu ż  obo k  w ie s z a ł  sw o je .  
P o c z e m  z a s ia d a ł  do s to łu .

T r o c h ę  późnie j ,  w  p o rz e  n a jw ię k 
s z e g o  ruchu , n a d c h o d z i ł  J e r z y  i w ie 
sz a ł  s w ó j  w ia t r e m  p o d s z y t y  
p ła szc z  w  s ą s ie d z tw ie  fu t ra  R o b e r 
ta  i tego, k tó r e  m ia ło  z o s t a ć  s k r a 
d z io n e .  P o te m  z a s i a d a ł  do s to łu ,  
s z y b k o  p rz e k ą s i ł  c o ś ,  p łac i ł  i w  
n a jw ię k s z y m  spok o ju  u b ie r a ł  się w  
u p a t r z o n e  futro .

O ile p r z y p a d k i e m  m a n e w r  ten  
z a u w a ż y ł  w ła śc ic ie l  fu t ra .  J e r z y  
p r z e p r a s z a ł ,  w s k a z y w a ł  na  e le g a n c

co zrobić, bo  sam a  ma ich ze 30, a k a r -  
m ć tego b yd ła  n e ma czem.

B edny posiadacz  ru m ak a  z.wróci'1 
więc  sw o je  zapa ły  do pewnej s ta r sz e j  
d a m y ,  k tó ra  miała  k ied y ś  n eos troż-  
ność p>wied.zieć, że uwielbia konną  jaz 
dę, ale n e ma w .e rzch o w ca .

Koniarz  zap ro p o n o w a ł  jej w y p o ż y 
czenie  ru m ak a  i wspólne spacery .  Za 
drugim c zy  t rzec im  razem, powiada, 
że żona jest  zazdrosna ,  wobec  tego on 
o f iarow uje  jej  rum aka  w ra z  z sio
dłem, sam  jednakże  już więce j  jeździć  
z nią nie będz e.

D am a u s ły sz a w sz y  to, zem dlała,  a 
gdy ją ocucił , z aw o ła ła :  „M yśla łam ,
że tym razem  k toś kocha  n r ę  bezih te-  

1 re sow nie ,  a tu i pan każe  mi b rać  
szkapę  na u t rz y m a n ie !11

S peszony  m ałżonek  w rócił  do domu 
i opow iedz  ał w szy s tk o  żon.e. Ta, gdy 
się o n iepow odzen iu  akcji d rw ied z ia -  
ia, g o rzko  zapłakała. . .  I ż y ją  teraz  we 
czw oro ,  w s z y s c y  n ieszczęśliwi:  dwoję  
ludzi i d w a  konie...

 (::)------

niepożądana  wizyta
W e  w c z e s n y c h  g o d z ’n a c h  u b ie 

g łe g o  r a n a  w ła m a l i  się j a c y ś  n ie
zn an i  s p r a w c y  do  m ie s z k a n ia  Jułiji 
J an o szk o w e t i  w  C h o r z o w ie  (S zkó l 
na  3a)  g d z ie  s k r a d l i  z n a c z n ie js z ą  
g o tó w k ę .

Za wyznawcam i przysłowia — 
„Kto rano wstaje..." śledzi policja.

kie fu t ro  R o b e r ta ,  c o  t ł u m a c z y ło  o- 
m y ł k ę  i w y k lu c z a ł o  w s z e lk ie  p o d e j
rzen ie .

T a k ic h  to  t r i c k ó w  (a j e s t  ich t y 
s ią ce )  c h w y t a j ą  s ię  a m e r y k a ń s c y  
z b ro d n ia rz e ,  k tó r y m  c z ę s t o k r o ć  nie 
sp o s ó b  o d m ó w ić  w y r a f i n o w a n e j  
p o m y s ło w o śc i .

 : ) *  •*( 1

Mali (ampingowcy
spłonęli żyw cem
S ześc io le tn i  D en is  D w y e r  i t r z y 

letni K rz y sz to f  Mc. M a h o ń  p o s t a 
now ili sp ęd z ić  so b o tn ie  p o p o łu d n ie  
tak , jak to  ro b ią  s ta r s i ,  to  z n a c z y  
c a m p in g u ją c .  Z a m ia r  ten  ozn a jm il i  
s w y m  m a tk o m  i o t r z y m a l i  p o z w o 
lenie  n a  c a m p in g  w  c ic h e j  i s p o k o j
ne j,  a  do te g o  t. z w .  ś lepe j  u lic zc e  
sąs ied n ie j .

M a lc y ,  ja k o  n a m io t ,  w y z y s k a l i  o -  
p u s z c z o n ą  d r e w n ia n ą  b u d k ę  p ie k a 
rza .  O t w ó r  w e j ś c i o w y  z a w ie s i l i  
s t a r a n n ie  ś c ią g n ię tą  z d om u  k ap ą ’ 
i w e w n ą t r z  rozpalil i  ogn isko .

P o  p e w n y m  c z a s ie  m i e s z k a ń c y  
są s ied n ich  d o m ó w  z a u w a ż y l i  w y 
d o b y w a ją c e  się z b u d k i  p ło m ien ie  
i z a te le fo n o w a l i  po s t r a ż  o g n io w ą .  
N ikom u je d n a k  n ie  p r z y s z ło  n a  
m y ś l ,  że  w e w n ą t r z  b u dk i  jes t d w o 
je dz iec i!  K iedy  p r z y b y ł a  s t r a ż  i  
z a la ła  w o d ą  zg l i szc za  budk i,  s t r a 
ż a c y  ś ró d  r e s z te k  s p a lo n y c h  d e 
sek ,  zna leź li  d w a  z w ę g lo n e  tru p k i

*-------------------- : ) * L ----------------------

Wpisy do szkoły
k u p i e c k i e j

Z ap :sy  do Jednoroczne j  K oeduka
cy jne j  S zko ły  P rz y sp o so b ie n ia  Ku
pieckiego Katowickiej  Izby  Handlowej 
p rz y jm u ie  ka n ce la r ia  s z k o ły  w  Kato 
w icach  p rzy  ul. S ta w o w e j  6 (gm ach 
s z k o ły  po w szechne j)  codziennie od  
9-tej do 12-tej wpotudnie.Przyzapi'Siea  
9-tej do 12-tej w południe. P r z y  zapi
sie  należy p r z e d ło ż y ć :  1) św ia d e c tw o  
ukończenia  7-miu klas szko ły  pow sze  
chnej lub 3-cio k las  szko ły  średniej,
2) św ia d e c tw o  urodzen ia  (m e t ry k ę ) ,
3) św ia d e c tw o  szczepienia  ospy  i 4) 
p isemne zezwolenie  rodz iców  na uczę 
szczan ie  do szkoły .  A bso lw entom  n r z y  
sługuje  p ra w o  zwolnienia  od o bow ią  
zku  uczęszczan ia  na  naukę  do do
k sz ta łca jące j  szko ły  kupiecko-hamdlo 
wej.  Opła ta  w ynos i  zł. 15. —  miesię
cznie. Uczn iowie  k o rz y s ta ją  z 75 p.r. 
ulgi ko le jow ej (p łaca  ty lko  25 pr.  I- 
lość uczrrów  i uczenie ograniczona.

|  Ogłoszenia D R 0  B H E |
D r o b n e  za s ło w o  15 gr„  p o s z u -  

k u ia cv  p r a c v  5 gr.. w o ln e  p o s a 
d y  _  b e z p ła tn ie  d la  w s z y s tk ic h ,  
z w y łą c z e n ie m  o g ł. o  p o s z u k iw a 
niu a g e n tó w  na p r o w iz ję . A b o n e n 
ci m aja p r a w o  do ie d n e p o  n r d o sz e -  
n»a m ie s ię c z n ie  — b e z p ła tn ie .  
SOLIDNE przedsiębiorstw o przem ysło  
w e poszukuje od zaraz kilka Pań 1 
P anów , inteligentnych, w ym ow nych , 
dobrze prezentujących się, do pracy  
propagandow ej na terenie Woj. Śląs
kiego oraz 4 pracow ników  zew nętrz
nych do obsługi i inkasa, z kaucją 
w zględnie z zabezpieczeniem . Z głosze
nia bez oryginalnych św iadectw  do 
Administracji pod „E. O.*1 ___
BACZNOŚĆ PANIE! W szelkie dolegli 
w ości natury dyskretne) oraz upław y  
leczę I usuwam. Równie skuteczny w  
chorobach żołądka, nerek i in. Posł«- 
dam liczne podziękowania .  S ta w ia r -  
ski. hom eopała. Ochnjec. W olności 38. 
Godz przyj, od 14— 19. W  niedz. 1 Śwłę 
ta od 8—10.

Czwórka nieszczęśliwców;
dwme  Eudzi i dwa §g©nie

Tragedia amerykańska
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fatemnice toru wyścigowego

W PUSZCZY PODLASKIEJ
• P os łuszny  rozkazom  k o n iokradów  M a

trasz, już dw a tygodnie siedział w  smolar- 
ni w głuchych lasach za Siedlcami — cze
kając momentu, 'w  k tó ry m  w ezw any  bę
dzie na robotę.
. S ta ry  smolarz W a sy l  Czerep, B ia łoru

sin, sp row adzony  tam  aż z B iałowieży, 
o trzy m ał widocznie instrukcje o przyjeź- 
dzie gościa  — bow iem  nie zdziwił się ani 
na chwilę p rzy jazdem  M atrasza  i odra- 
zu w sk aza ł  mu k ą t  w  szałasie, w  którym  
sam  na sam  zostać miał w lesie może na 
długie tygodnie.

Czerep , był to chłop olbrzymi, ro z ro 
s ły  o spojrzeniu z podełba i gębie za rośn ię
tej skudłaczonym  włosem, aż po same o- 
czy. C ały  dzień łaził tylko w parc ianych  
po rtkach  boso, w  brudnej rozchełstanej ko 
szuli zw ycza jem  „puszczaków “, w ypusz
czonej na spodnie. Nie był bynajmniej 
rozm ow ny.

D rugiego dnia pobytu, skoro  świt, zbu
dziło M atrasza mocne uderzenie w bok. 
Z erw ał się, siadł na sw y m  barłogu  i do
piero  teraz zobaczy ł tuż koło siebie s trasz
ną tw arz  sm olarza .

— Spugałeś  s ię?  — usłysza ł głos. — 
P o ra  już śniadać... t rzeba  sie za robotę 
brać... no trzymaj...

W y c iąg n ą ł  ku M atraszow i pajdę razo 
wego chleba, a potem Wyjął z kieszeni p o r 
tek  nóż, zdjął z kolka  kaw ał wędzonej 
słoniny, odkraja ł i podał M atraszow i.

T e raz  dopiero na widok jedzenia. Ma- 
trasz poczuł głód. W idząc, jak Czerep 
rw ie słoninę zębami i mlaska głośno mię- 
sistemi w argam i, poszedł jego śladem i z 
ape ty tem  zajadał.

Smolarz spoglądał na niego raz po raz 
z ukosa, dziwiąc się zapewnie, że niena- 
w ykłem i zębami nie mógł dać sobie r a 
dy z tw a rd y m  kaw ałem  tłuszczu.

— Zęby u ciebie trzeba bra tku  w y o 
strzyć  inaczej tutaj zdechniesz z głodu, a 
umiesz ty  go tow ać kartofle?

—  T rochę  umiem i spróbuje...
— No to zgotujesz dziś obiadek. Ja  

przyjdę na południe... Kartofle znajdziesz 
w kobiałeczce.

M atrasz w yjął zegarek. Była piąta ra 
no.

C zerep  u jrzaw szy  zegarek  w yciągnął 
po tężną łapę i długo oglądał elegancki, 
cienki zegarek  M atrasza  — p rezen t  od Ri-

. — Ot ładna sztuka, ja jeszcze takiej i 
nie widział... U nas w  boru słońce p oka
zuje godziny...

Długo_ oglądał C zerep  zegarek M atra
sza. pieścił go w  palcach, p rzysm ażonych  
w ogniu, .a z oczu takie mu biły  pożądliwe 
blaski, że M atrasz czuł, iż C zerep  dla zdo
bycia tego zegarka nie w ahałby  się przed 
popełnieniem czynu najgorszego.

P rzez  krótki czas M atrasz  myślał n a 
wet, czyby  nie podarow ać zegarka C zere 
powi, ażeby  zapewnić sobie bezpieczeń
stw o i względy tego leśnego o lb rzym a— 
ale wolał w s trzy m ać  się. P rzekonanie ,  
że C zerep  dla zdobycia tego zegarka w a 
ży łb y  się na w szystko , kazało mu cze
kać  korzystniejszej sposobności do poz
bycia się go, aczkolwiek z w idoczną nie
chęcią smolarz zwrócił zegarek  M atra szo 
wi.

— No, zobaczym y, czy  moje s łońce 
rów no chodzi z twoim zegarkiem  — rzekł 
zbieraiac sie do odejścia.

P o  jego wyjściu M atrasz rozejrza ł się 
dookoła szałasu. B y ła  to m ała  polanka 
w  dzikim ciemnym lesie. Musiało tu być 
dość mokro, bow iem  las p o d szy ty  b y ł .  
bujną zielonością. Z daw ało  się, że p ap ro 
cie, m aliny  .i p rze różne  ch w a s ty  pięły się 
w  górę przebojem, a b y  dosięgnąć słońca, 
k tó re  za trzym yw ało  się jednak  na nie
przepuszczalnej gęstwinie koron d rzew .

W  tej chwili polanka zalana była słoń
cem, a w  lesie pano.wal m rok , pow ie trze  
by ło  tam duszne, ciężkie, p rzesycone  za
pachem żyw icy .

M atrasz  pilnując się ścieżki, szedł przez 
las, raz po raz noga zapadała  w grzęza
wisku — to zriowu w ysta jące  z ziemi ko 
rzenie s tanow iły  przeszkodę dla n ieuw aż
nych  nóg.

M atrasz w ęd ro w ał już długo i nie na
po tk a ł  po drodze żyw ego  ducha. W  lesie 
panow ał dosto jny  spokój i cisza przejm u
jąca grozą. M atrasz  w ędru jąc  zam yślo
ny, znalazł się rap tem  na brzegu  urwiska. 
U słysza ł szelest. To strumień p łynął  
w artko .  Grał na kamieniach płytk iego 
dna dziw ną jakąś  m onotonną melodję. M a
trasz zeszedł na dół, powoli jak gdyby  nie 
chciał s tracić  jednego dźwięku z tego 
szeptu  w ody. Nieuważnie jednak nas tą
pił na suchą gałązkę. T rzask  rozległ się 
echem s tokro tnym  i w  tejże chwili na 
p rzec iw leg łym  brzegu strjtmyka coś poru
szy ło  się w gęstej, w ysokiej traw ie i m ło
da sa renka  w y p ry s ła  z niej jak strzała . 
D ała  kilka susów  w  las, jeszcze raz spoj
rza ła  gdzieś zdaleka zza k rzak ó w  i zni
kła.

M atrasz sta ł  oczaro w an y  tym  p rzep ięk 
nym obrazem... On. dziecko miasta, od 
wieku niemowlęcego w y c h o w an y  na bruku 
podw órza i ciasnocie m iasta  izby kosza
rowej kamienicy —  ujrzał teraz bogac tw o 
na tu ry  w całej jej krasie .

Usiadł na ściętym  pniaku i m yślał:
— Boże! Jak b y  Nela cieszyła się, g d y 

by  to widzieć mogła w raz  ze mną...
Myśl jego wróciła do s iostry , k tó rą  zo

s taw ił  niemal bez wiadomości. Cóż bo
wiem m ogła  znaczyć dla kochającej sio
s t ry  lakoniczna depesza, k tó rą  nadał w  
Siedlcach.

„Nie m artw  się —  żyję — w ró cę“ .
Oto w szystko .
Nieobecność jego trw a ła  już trzy tygod

nie. W p raw d z ie  Nela nie cierpiała niedo
statku — bo zostawił jej pieniądze i zresz
tą sama zarabiała  — ale jeśli jego nieobec
ność się p rzed łuży?

Niewątpliwie Nela czyniła  już poszuki
wania za nim. Zw róciła  się do policji i 
tam dowiedziała się s trasznej p raw dy .

— Boże! Co ona musiała przecierpieć, 
mając św iadom ość — że b ra t  jej. w k tó 
rym pokładała  tyle nadziei, ścigany jest 
listami gończemi jak p rosty  zbrodniarz.

M atrasz uk ry ł  twarz w dłoniach, ab y  
odpędzić od siebie myśli, k tóre go p rz y 
gniatały  — ale tu nawet, wśród leśnej ci
szy  w poszumie wiatru , s łysza ł ciągle: .

„Zbrodniarz — zbrodniarz!"  to s traszne  
oskarżenie — ale oto w ia tr  zmieniał się i 
M atrasz słyszał jakgdyby zaw odzenie  Ne
li i pojekliwe okrzyki:

— W ró ć .w ró ć !
Za chwilę zdaw ało  mu się. ;'że s ły szy  o- 

s trzeżęn ie '

— Uciekaj... Kryj się... Gonią..,
M atrasz  ze rw a ł  się z pn iaka  i rozejrzał

dokoła.
Dookoła niego szumiał las  tą  sam ą 

pieśń, co przed wiekam i i tą, k tó rą  śpie
w ać będzie we wieki...

M atrasz  nie w iedział n aw e t  ile czasu 
p rzeby ł w lesie. Spojrzał na zegarek . B y 
ła dziewiąta. Chciał czem prędzej w y d o 
s tać  się na słońce. P o  godzinie był już w 
domu.

Poszpera ł  yy szałasie  i znalazł kobiałkę 
z kartoflami. W śró d  obierzvn leżał nóż. 
Z w y k ły  za rdzew ia ły  nóż bez trzonka. M a
trasz  skrobał kartofle i w rzuca ł  dó sagan- 
ka, k tóry  wisiał na trójnogu ponad spopie
lałem ogniskiem. Nie bardzo wiedział, jak 
gotuje się kartofle — ale o tein. że sól bie
rze się do gotow ania, był p rzekonany . Szu
kał soli po ca lem  „gospodars tw ie"  — ale 
nie znalazł.

— Posoli się p rz y  jedzeniu — pom yślał  
i zaczą ł g rom adzić chróst pod ognisko.

Zaledwie p ie rw sze  płomienie zaczęły  
lizać garnek, gd y  z gęstw iny  leśnej w y su 
nął się Czerep, ca ły  był okopcony i p rz e 
siąknięty dymem.

— No, jak ty panok. Obiad gotow y, o! 
widzę, że twój zegarek inaczej pokazuję 
południe, niż moje so łnyszko .

P orów nali .  Jeszcze  dw unaste j  nie było.
— A sól gdzie m acie? — spy ta ł  Ma

trasz.
C zerep  spojrzał na niego z podełba i 

rzekł:
—  J a k  to zaraz widać, że z miasta, z 

pańskiego  życia przyjechał. Só l?  A gdzie 
jej kupić? Do miasta nie zjeżdża się, bo i 
pien iędzy  niema i potrzeby...  A czy  wiesz, 
że w „d ierew ni"  to w  jednej wodzie cała 
wieś kartofelkę gotuje, bo kra jno nie kupu
ją. A u mnie to jeszcze po pańsku. „Sa- 
ło“ słone i zje się z niesłonemi kartoflami.

Jedli sk rom ny obiad. M atrasz  znów 
rw ał zębami ow ędzoną  słoninę i czerpa ł 
kozikiem  kartofle z saganka.

C zerep  ok azy w ał wilczy apetyt.
W  p rzerw ach  m iędzy kęsami słoniny 

py ta ł:
— A ty  jego, no jak go tam jego zw ać 

S trzygę ,  -znasz d aw n o ?
— Niedawno...
— A na koniki z nim chodzisz?
— Jeszcze nie byłem...
— Tak, to się dopiero uczysz?
— Aha!
— A w czem ty  specjalis ta?
— W  niczem jeszcze, uczę się.
— Aaa! — rzekł zdziw iony C zerep  — 

a Awrunika, tego jew reja  znasz?
—  Znam.
— To ch y tra  sztuka.
— A chytra.. .
— W iesz, on mi pokazał jak się dym 

kiem podpala konie, żeby  ich nie poznać...
M atrasz  teraz postanow ił popisać się 

przed smolarzem.
—  Toś ty  tego nie um iał? I m alow ać 

koni nie um iesz?
— M alow ać? Tak , jak chatę
— P ra w ie  że tak?
— Nie umiem...
— A ja umiem...
C zerep  cm okał ustami z podziwu.

(Dalszy ciąg Jutro).
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Zł 2S0.000 p a d ło  n a  N r .:  35538.
Z ł. 100.000 p a d ło  n a  N r. 107462.
Z ł. 50.00(1 p a d ło  n a  N r . 102236.
Zł. 20.000 p a d ło  n a  N r 137530.
Zł, 10.000 p a d ło  n a  N r. 100281.
Z ł. 5.000 p a d ło  na  N r, 144482.. :
Z ł. 2.000 p a d ło  n a  N r. N r. 25823 
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105055 121083. .
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89565 96433 131323 136500 149297.
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60228 6 1 0 7 7 +  174 62040 164 630 839 
64112 628 65038 66240 383 . 524 67053 
409 529 68493 530 733 893 69065 259 
476+- 765 909

7049.3 646 812 71291 72080 356 435 
577 882 73032 133 74254 402 787 75823 +  
960 76076 375 77257 645 78091 686 +  
932 79249 359 897 
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110087 566 858 111656 780 895 936 39 
112873 959 113028 334 713 114553
115445 933 116435 517 759 822 117396 
528 118213+  119122 2o8 429 836 62 

120624 48 722 979 121,337 714 122454 
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5.88 600 702 125295 126206 36 692 9 8 ?  
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130573 131038 370 8.3 491 689 806 
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13425? 477 9 0 ?  135008 35 623 904 136004 
30? 475 137535 902 2 3 +  1.3825S 893 
139368 692 +  921

140058 563 79 141138 405 142103 292 
308 519 143252 409 625 711 95 144111 
238 145434+  506 70 781 146170 478 817 
147236 413 549 +  651 148488 551 149241' 
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150187 228 +  52  505  889 151166 536 
7 5 9 +  15246) 780 1 5 3 0 7 6 +  162 547 748  
82 871 154289 557 631
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X. T E A T R  O T R Z Y M U J E  NAL EŻN Ą 
M U  S A T Y S F A K C J Ę .

W  k w a d r a n s  p o te m  uliczni  c i e k a w s c y ,  
k t ó r y c h  w  W a r s z a w i e  n igdy  ch y b a  nie 
z b rakn ie ,  mogli  b y ć  ś w ia d k a m i  dru gi eg o  
w i d o w i s k a ,  n iemnie j  in te r e su ją ceg o ,  niż 
op isa ne  w  p o p r z e d n i m  rozdziale .  O to  
p rz e z  ulice s to l ic y  jecha ła  t a k s ó w k a ,  w  
k tóre j  mie jsca  zajęła n a d e r  o ry g in a ln a  
t ró jka  p a s a ż e r ó w .  M ia n o w ic i e  po b o kach ,  
s i edz i a ła  z jedne j  s t r o n y  ulubienica pu 
bl iczności  teat ra lne j ,  s ł y n n a  g w ia zd a ,  
M u s z k a  Je ło w ic k a ,  z d rugie j  z a ś  n iemnie j  
p o p u l a r n y  Albin S t a r k ,  a w  ś ro d k u ,  p o m ię 
dz y  nimi. na p r y n c y p a l n e m  miejscu,  r o z 
s iadł  się j akiś  pos łan iec ,  k t ó r y  p r a w d o p o 
dobnie  n a s k u t e k  n a d m ie r n e g o  pr ze ję c ia  
się osoba mi  s w y c h  t o w a r z y s z y ,  p r z y g l ą 
dał  się im obojgu równo cze śn ie ,  co w y r a 
ża ło  się n a z e w n ą t r z  tern. t e  p romien ie  
s w y c h  pczu  miał  bez p r z e r w y  z w r ó c o n e  
w  d w a  w ręcz  p r z e c i w n e  sobie  k ierunki .

P o  kliku minuta ch  takiej  Jazdy ,  t a k s ó w 
ka z a t r z y m a ł a  się przed  g m a c h e m  u r z ę d u  
ś ledc zego .  P o  chwili całe do b ra n e  t o w a 
r z y s t w o .  pod  p r z e w o d n i c t w e m  o r i en tu j ą 
c e g o  się już dokładnie  w  terenie S t a r k a ,  
pobi eg ło  schodam i  na p ię tro,  gdż ię zna j 
d o w a ł  się ga b in e t  sędz ie go  ś ledczego .

T y m  r a z e m  Albin, p r z e j ę ty  d u m ą  p 6  
w y c z y n a c h ,  k t ó r y c h  dokonał ,  nie u w a ż a ł  
w c a l e  ża s t o s o w n e 1 z a m e l d o w a ć  Się: tyl
ko,  o d e p c h n ą w s z y  . energ iczn ie  p ró b u ją c e - ,  
go  z a g ro d z ić  m u  efrogę w o ź n e g o .  wpad*

ja k  w i c h e r  p r z e d  obl icze  s a m e g o  pa na  
W ie r n ik a ,  za ję tego  wła śn i e  w tej  chwili  
p o w a ż n ą  ko n fe ren c j ą  z d e t e k t y w e m  G łę 
b ockim .  N i e o c z e k i w a n a  w iz y ta  S ta r k a ,  
k t ó r y  już drugi  raz  w  pr z e c ią g u  tego dnia 
z j awia ł  się tu, byna jm nie j  n i e w z y w a n y ,  
z i r y t o w a ł a  sędz iego.

—  Czego pan  sobie  j e sz cze  ż y c z y ?  —  
z a p y t a ł  tonem,  n i e w r ó ż ą c y t n  na jmnie j sze j  
m ożl iw ośc i  do jśc ia ,  do  po rozumienia .

—  Ż y c z ę  sobie uwoln ien ia  J a n a  R a w ic z a ,  
n iewinnie  po d e j r z a n e g o  o m o r d e r s t w o  —  
odp owie dz ia ł  p o m p a ty c z n ie  Albin S ta rk .

W i e r n i k  chc iał  z a d z w o n i ć  na w o ź n e g o ,  
a b y  bez  w d a w a n i a  się w  n i e p o t r z e b n ą  d y 
sku s ję  k a z a ć  w y r z u c i ć  n a t r ę t a  za drzwi ,  
ale w  ostatniej  chwili  p o w s t r z y m a ł  g o . G ł ę 
bocki .  D e t e k t y w ,  n i ezaś lep io ny  u p r z e d z e 
n iem w s to su nk u  do S t a r k a ,  z ł a tw o śc ią  
w y c z y t a ł  w  jego t w a r z y ,  że mu s ia ło  zaj ść  
coś  r z e c z y w iś c ie  b a r d z o  dla s p r a w y  w a ż 
nego .  To  też u s p o k o i w s z y  je dn ym  g e 
s t e m  Wiern ika ,  zw ró c i ł  sie do Albina z 
p r o ś b ą  o udzielenie b l iższych  w yj a śn ie ń .  
Ale zam ia s t  o cze ki w an ej  odpowie dz i ,  
S t a r k  p ros to  z m os tu  z a d a ł  im nas t ępują 
ce py tan ie :

— C z y  p a n o w ie  s twierdz il i  k a t e g o r y c z 
nie,  że J an  R a w i c z  w c z o r a j  o godz inie  p ią 
tej minu t  30. z n a j d o w a ł  sie już u d y r e k t o 
ra  S i m m l a ?

—- T a k  — od p o w ie d z i a ł  G łębocki ,  k t ó r y  
fak t  p o w y ż s z y  w c z o r a j  w i e c z o r e m  s a m  
s k o n t r o lo w a ł .

- r  J n i e ,w y c h o d z i ł  s t a m t ą d  aż do godzi-, 
n y  s iódmej  — c ią gną ł  c o ra z  dobi tniej  ak -  
c en tu i ąc  w y r a z y .  S t a r k  — to z h a c z v  do 
chwili ,  w  k t óre j  już d a w n o  biało od n a le 
z i o n o ?

• T a k  je s t  —  o d e z w a ł  sie t y m  r a z e m

W i e r n i k  —  ale to n iczego  nie do w o d z i ,  
R aw ic z  mógł  d o k o n a ć  tęgo  m o r d e r s t w a  
dz iesieć  minut  p r z e d  pół  do szóstej .

—  A wł aśn ie ,  że nie m ó g ł— z t r ium fem 
ozna jmi ł  Albin i na widok  u t k w i o n y c h  w  
n im p y t a j ą c y c h  spoj rzeń ,  o b y d w ó c h  p r z e d 
stawiciel i  p r a w a  d o k oń czył .  — A nie m ó g ł  
z tej  p ros te j  p r z y c z y n y ,  że istnieje ś w i a 
dek.  k tó r y  r o z m a w i a ł  z z a m o r d o w a n y m  
punk tua ln i e  m ię d z y  go d z in ą  p i ą t ą  30 a p i ą 
t ą  40.

W i e r n i k  z e r w a ł  sie z k rzes ła .
—  Gdz ie  jest  ten ś w i a d e k ?
—  S p r o w a d z i ł e m  go wł a śn ie .  C z e k a  W! 

p r z e d p o k o j u  —  b r z m ia ł a  z w y c i ę s k a  repli
k a  S t a r k a .

N iezw łoc zn ie  w p r o w a d z o n o  do gab in e 
tu M u s z k ę  J e ło w ic k ą  i z e z o w a te g o  po
s ł ańca .  Zeznan ia  ich n iewątp l i wie  s t w i e r 
dzi ły.  że zbrodni  dok on an o  m ie d z y  godzi
ną  piąta 40 a szós tą  30, to zna czy  w czas ie ,  
k ie dy  R a w i c z  móg<? się w v k a ' v '  nie bu- 
d z ą c e m  ża dn ego sp rzec iw u  ąiibt. g d y ż  
p r z e b y w a ł  w ó w c z a s  w miesz kaniu  i w  to
w a r z y s t w i e  d y r e k t o r a  Simmla.

P r z e z  chwilę  pode j r zen ia  sędz iego  sk ie
r o w a ł y  się p r z e c i w k o  osobie z e z o w a t e g o  
po s ł a ń c a ,  ale k r ó tk a  r o z m o w a  z t y m  o- 
s ta tn i m.  r o z w i a ł a  je b ez  za s t r z e że ń .

P o  z a p r o t o k o ł o w a n i u  zeznań dwojg a  
p r z v b v f v c h .  W ie rn ik  z a in te re s o w a ł  się 
j e sz cze  iecVą s p raw ą .

—  Kto panu o t w o r z y ł  d r z w i ?
— Ten pan  sam mi o t w o r z y ł  — o d p o 

wie dz ia ł  pos łan iec .
— C z y  nikogo w i ę c e p p a n  nie widzfa ł  

w  m m ^ k a n i u ?
— Nie — " i a k g d v b v  z a w a h a ł  się z a p y 

t a n y —  cho+'az z d a w a ł o  m: s ię .+ """
(Dalsizy c ia e  ju t ro) .  ‘ s
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o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

S tan isław  Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I 

W sz o lk lo  p r a w a  z a s t r z e ż o n o

Ale, jak stwierdziliśm y, nikt 
Ute potrafił powiedzieć coś pe
wnego, niezachwianej praw dy.
j  Tyle wszakże było wiado- 
oiem, że pewnej nocy — a było 
,to we wrześniu i szalała w tedy 
Sroga naw ałnica—niosło dwóch 
gierm ków  przez dziedziniec pa
łacow y niewielka trumnę, którą 
potem pokryjom u w osobnej ni
szy  dla um arłych złożyli. Grozą 
przejm ujący był to widok, kie
d y  jasne i podłużne rnury tru
piarni, oświecały tnące tam i 
sam  błyskaw ice. Robiło to w ra
żenie — jakgdyby straszliwe wi 
tkną tańczyły pośród wysokich 
lip i gęstych krzew ów , rosną
cych pod zamkiem.
' Od tej pory  k rąży ły  coraz 
Częściej słuchy, jakoby w tej 
trumnie spoczyw ał trup nie
szczęśliwej Ludwiki. Atoli jej du 
sza nie mogła znaleźć wiecznego 
spokoju i nierzadko podobno ob 
Chodziła niegościnny zamek, 
wróżąc mieszkańcom jego rych
łe nieszczęście.

Mówiono sobie na ucho, że 
już kilkanaście razy widziano ją
0  pomocy — kiedy w łóczyła się 
po ciemnych kury tarza eh ponu
rego zam czyska, przyodziana 
w  długą i białą szatę.
" 1 w tedy napewno zbliżał się 
CioS.

Lecz to w szystko działo się 
przed wielu, wielu laty ; — i ów 
tajem niczy nocny pogrzeb w 
trupiarni zamkowej również. Lu 
dwikę pochowano — więc pokój
1 cisza winny powrócić z w y
ginania — bo, chociażby niebo
szczka była naw et winną, dłu
gotrw ałe cierpienie rozgrze
szyło  ją. A cierpiała okrutnie...

Zresztą niebyw ały lad wnio
sła w raz ze sobą Elżbieta, cór
ka opiekuna — patrona klasz
tornego i rycerza z Błotnicy, 
pana na Miechowicaeh, którą 
Jarosław , krótko po śmierci 
Ludwiki, jako swoją drugą żo
nę w dom wprowadził...

Młoda burgrabini była wcie
leniem łagodności; potulna, jak 
gołąbka i dobra, jak czarodziej
ska wróżka.
Jarosław  Zaborowski nie powa 

żal i tej należycie. Niepokój i

P o w ieść  o d leg łe j p rzeszłości

niezgoda zdaw ały  się bowiem 
doskonale czuć w  mieszkaniu, 
jakiem dla nich była dusza bur- 
grabi. Ani cierpienia Ludwiki, 
ani pełne słodyczy spojrzenie 
Elżbiety, nie w yw ierały  na nim 
żadnego skutku, mimo, iż s ta ra 
ły się wszelako hamować jego 
butę.

Ale naw et na Elżbiecie nie u- 
dało się zaszczepić skromnego 
pnącza pokoju na ugorze serca 
kamiennego małżonka.

Szczęście pogrzebano’ chyba 
razem  z biedną Ludwiką lub w y 
gnano przez poszczute psy za 
w rota  m urowanego zamku.

Elżbieta powiła w  tym  dłu
gim okresie czasu ośmioro dzie
ci, z k tórych tylko jeden syn 
pozostał przy  życiu. Był nim o- 
statni z rzędu dziesięcioletni Ja 
nek, którego jednak ojciec o- 
gromnie nie znosił. Odziedziczył 
on po matce przeslodką łagod
ność.

P o tężny  zaś burgrabiia życzył 
sobie zaw sze syna, podobnego 
sobie — dzikiego, hardego i 
nieugiętego.

Na żarniku świerklanieckim  
nie było tedy miejsca na zgo
dę. Nie chciała tam  już nigdy 
więcej powrócić.

I dzisiaj nie znalazłby jej tam 
nikt.

Albowiem, podczas gdy na 
polach gorące słońce paliło nie
miłosiernie, w iercąc praw ie 
szpiik w kościach i w iodąc tem 
samem  gnuśną opieszałość, któ
ra leniwie po ciele się rozlew a
ła, tamując swobodne krążenie 
krwi, gęstej, jak lepki sok źrza- 
łych malin — grzmiał i huczał 
groźnie okruitiny burgrabia w  
odległym kury tarzu  zamku, stro 
fując obelżywemi słow y jakie
goś człowieka, który  stał przed 
nim skromnie skulony pod zim
nym murem, nie odważając się 
nąw et oddychać.

B ył to staruszek siedemdzie
sięcioletni, w ójt Rym szak, z 
Kozłowej Góry, które leżały o- 
podal szerokich rowów, okala
jących zamek, tuż u podnóża, 
poza lesistemi wzgórzami, za 
błotnistą rozległą łąką, poro
słą tylko trzciną i łączem.

W łaściw ie należał dw ór ten ' 
kiedyś do zamku świerklaniec- 
kiego, lecz przed wielu już laty 
ofiarował go książę P rzem y
sław  raciborskiem u klasztoro
wi pod w ezw aniem  św. Ducha, 
którego przeoryszą, jak dowie
dzieliśmy się przedtem :, była 
siostra Offka. Z tej bogobojnej 
ofiary m agnata zrodził się: jed
nak taki stan rzeczy, iż siw o
w łosy wójt posiiadał odtąd 
dwueh panów:. P raw nie był on 
poddanym  klasztoru, lecz za
chłanny burgrabia siebie prze- 
dew szystkiem  w ysuw ał, jako 
bezgranicznego władcę i pana.
1 Poniew aż jego zdaniem, pod 
zarząd klasztoru  oddano tylko 
ziemie i mienie Kozłowej Gó
ry  — a nie samych jej m iesz
kańców, trudno mu było pogo
dzić się z tem, ażeby kto inny, 
prócz niego, rządy  nad niemi 
spraw ow ał.

Ludzie — twierdził on — na
leżą ciałem i duszą do niego, on 
tylko wyłącznie imieniem księ
cia, może im nadaw ać praw a, 
rządzić nimi, sądzić ich i — wo- 
góle poczynać, co mu się żyw 
nie będzie podobało.
1 W obec tego był wójt — jako 
piąte koło u wozu, nie wiedząc, 
czy mu coś do powiedzenia po
zostaje.

Pozatem  pani klasztoru, jego 
rzeczyw ista w ładczyni, p rze 
wielebna siostra Offka, w ym a
gała od niego w  spraw ach do
tyczących  adm inistracji ów 
czesnej, całkow itego posłuszeń 
stw a. P rzy  tem samem  nieza
chwianie stał jednak i burgra
bia. O płakany był więc z tego 
powodu los w ójta.* Poniew aż 
przytem  groźny burgrabia, w y 
korzystyw ał p rzy  w ydaw aniu 
poleceń swoją siłę, a naw et 
gw ałtem  ją argum entow ał—mu 
siał tedy  wójt, chcąc nie 
chcąc, być posłusznym Jarosła 
wowi. P rzw ielebna zaś ksieni, 
jako kobieta, prośbą i w rodzo
ną delikatnością s ta ra ła  się 
w pływ ać na wójta. Ten atoli, 
ustępując naporowi, musiał słu
chać nieubłaganego rycerza, 
k tó ry  w :gruncie rzeczy, żad
nego absolutnie p raw a do nie
go niie miał.

i Dzisiaj stał p rzestraszony 
wójt przed rycerzem  m ocar
nym, k tóry  rozkazał przyw ołać 
go przed swoje oblicze.
, Jakgdyby chcąc dać upust 
swej złości, k tóra mu ciężko dy 
szącą pierś rozsadzała, rozpiął 
sobie szeroko skórzany serdak. 
Kilka zdecydow anych rysów  
kreśliło je:go w słońcu ogorza
łą tw arz. Mocnemi krokam i s tą 
pał tam i: zpow rotem  po prze
stronnym  przedsionku, dzwo
niąc krótko i uryw anie złotemi 
ostrogami, przytw ierdzonem i do 
żółtych butów z koźlej skóry.
, W yw ijając harapem , służą
cym do poskram iania rozw y
drzonych psów, uderzał nim ze 
świstem  o swoje długie, miękko 
wyrobione cholewy, które się
gały  mu na wiele powyżej ko
lan, aż drgało chłodne powie
trze grubych murów.
, B urgrabia był to rosły  m ęż
czyzna, dość obfitej tuszy, li
czący około pięćdziesięciu lat. 
P a trząc  w  tej chwili na niego, 
łatw o można było w yw niosko
wać, że posiada on nietylko 
w ielką siłę fizyczną, ale odzna
cza się również niebyw ałą od
w agą i nieugiętą stanow czo
ścią. Zdradzały to choćby jego 
błyskaw iczne ruchy, których w  
podnieceniu nie szczędził sobie 
ani na chwilę.
, Nagle obróciw szy się na pię
cie, przystanął tuż przed wój
tem i m ierząc go spojrzeniem, 
pełnem ognia, rozpoczął nano- 
wo szorstkim  głosem:
, — W ójcie — zważ na to, co 
ci mówię, po raz, nie wiem, kto 
ry  z rzędu, lecz ostatni: Jeżeli 
jeszcze raz bez mojego pozwo
lenia pójdziesz do przełożonej, 
to każę cię bezwzględnie zam 
knąć w  ciemnym lochu, w któ
rym  zm arniejesz jaik traw a na 
ugorze.
. — Ja  i tylko ja jestem  twoim 
panem! T y  zaś należysz, jako 
p ierw szy do moich poddanych.

— Rozum iesz? — Nie na- 
próżno lękają się mnie w szy
scy w okolicy. A i ty  mnie prze 
cież znasz!...

D a lsz y  c iąg  jutro.
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